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Piotrkowska U. - Telefon 102-29. 
K«dn!ttor i iego zastępca przyjmują od 

godiiny 1 ' o 2 po po łudn iu . 

Warunki prenumeraty: 
PRENUMERATA mJelscowa i od­
bieraniem numerów w administracji 
.tcha" 2 c l . ao gr. 
Odnoszenie do domów — 4Qtjr. 
Prenumerata zamiejscowa Szl. — 
Prenumerata zagraniczna 4zi. 50 gr 

\rtykuly nadesłane bez oznaczenia 
honorartum uważane sa za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
' odrruoołiych redakcja nie rwraca Rok VI, Ns 110 Łódź, Wtorek 29 kwietnia 1930 r. 

Przed tekstem Ł J. I-a ttrona 27 p 
ta w. m/m 1 łam. łtrona 6 lam; » 
tekście 27 gr.: nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 tr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; oaj 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zŁ, dla 

bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc drożej: ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. diożei. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Konferencj a 

z udziałem premiera Sławka i kilku ministrów. 
Warszawa, 29. 4. (Od wł 

tor.) —W najbliższym czasie od 
będzie się w prezydjum rady mi 
lustrów konferencja, poświęcona 
zagadnieniom 
ożywienia ruchu budowlanego. 
Ka konferencji tej, która odbę-

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.90. 

Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

dzie się pod przewodnictwem lojalny referat na tematy budo-
premjera Sławka z udziałem za'wlane wygłosi minister robót pu 
interesowanych ministrów spe-|blicznych prof. Matakiewicz. 

Przykra scena pod kościołem, 
Eks-narzeczona olblaiłai witriolem 

pana młodego. 
Kolo, 29. 4. — W dniu oneg-

dajszym przed kościołem para­
fialnym w Grzegorzewie pod Ko 
łem, rozegrał sie 

akt bcstjalskiej zemsty. 'kanką osady Grzegorzew Mar 
W kościele odbywał się ślub janną Polichnowską. 

niejakiego Stanisława Adamkie-
wteza, mieszkańca Koła z miesz 

Z A M A C H W P O S E L S T W I E S O W I E C K I E M B Y Ł P R O W O K A C J Ą . 

Komuś zależało na tem 

aby wybuch bomby wogóle nie nastąpił. 
Sensacyjne wyniki ponownej ekspertyzy. 

odbyła sie wczoraj Warszawa, 29. 4. (Od wł. k.) 
W wojskowych zakładach amu 

Trąd uleczalny. 

Dr. HenAan Dostał, któremu 
po długoletniej pracy laborato­
ryjnej udało się uzvskać szcze­
pionkę przeciw trądowi. Odtąd 

ta straszna choroba krajów pod­
zwrotnikowych, która od tysię­
cy lat była klęską ludności, bę­
dzie uleczalna. h) 

nicyjnych 
druga 

dokładniejsza ekspertyza 
bomby wydobytej z przewodu 
kominowego w gmachu posel­
stwa sowieckiego w Warsza­
wie. Ślusarze, elektrotechnicy i 
pyrotechnicy poddali szczegóło 
wemu badaniu poszczególne 
części pocisku 1 doszli Jo 
wręcz 

sensacyjnych wyników. 
Wyniki te bowiem stawiają 
pod znakiem zapytania całą 
sprawę 

ewentualnego wybuchu 
bomby. Proch wydobyty z że­
laznego cylindra jest zwykłym 
prochem dymnym o bardzo sła­
bej Filc wybuchy. Prochu •'ego 
nie używają nawet myśliwi. 
Próba siły wybuchowej tego 
prochu dała 

wynik uiiemny. 
Prężność gazów przy spalaniu 
się jest tak niewielka, że wysa 
dzone ze ściany cegły i gruz od 
rztidćby mogła zaledwie na od 
Iogłość dwu do trzech krokóv/. 

Przewody instalacyjne od 
mechanizmu zegarowego były 
tak niedbale 1 prymitywnie za­
łożone, że z chwiilą włączenia 
prądu iskra 

Odeon 
P r z e j a z d 2. 

HARRY PEEŁ 
w najnowszej produkcji p.t. 

Jego mlMSZ! drub 
Ucieszna historja o mistrzu tresury papie-

miljonerre i bogatej jedynaczce 
W rol i kobiecej urocza 

VERA SCHMITERLÓW 
Nad program: F A R S A 

Wodewil 
G ł ó w n a 1 . 

Noce bezsenne — 
Noce szalone 

Wzruszający dramat miłości dwojga ko­
chanków. 

Z udziałem Lii Dagower, Wiera 
Malinowska Iwan Petrowicz 

Nad program: F A R S A . 

Wyrok w procesie 24 komunistów. 
Sześciu oskarżonych uniewinniono. 

. Sosnowiec, 29. 4. (Od wł. poł. Sąd Okręgowy w Sosnowcu 
' —• Wczoraj o godzinie 3 po ogłosił wyrok w procesie 24-ch 

Ćwierć miljarda złotych 
otrzymała Polska za eksport 

wieprzowiny. 
b. Kongre * k i a ] ^ a r S 2 a w a ' 2 9 ' 4 ' — P r z y . U " 

cvi i p r z e c i s tawic ic l i organiza-
j / I rolniczych całego kraju odby 
r») S l^ 2eneralne zgromadzenie iXÓ.W

 Syndykatu 
i bVdi i e k s p ° r t e r ó w l r z o d y 
b T?1 a- któremu przewodniczył 
zdaj!- l e r p - G°ścicki. Sprawo-
2 a

 z dciałalnoścj Syndykatu 
Litw° u b i e 8 } y wygłosił prezes 
^ v n i L ° W 1 C 2 - Z e sprawozdani 
dyiilata z e w r o k u uhipiiiym Sy" LWrinr7w6zł, zaĆranicc? o k o ł ° 1 sztuk trzody wartości 

p i l s k o 240 ralljonów zł. 
U r s*Vstlf ' s P o r c J e uczestniczyły 
Syna \t ^ z i e l n i c e w następują! 

1 0 stosunku: Małopolska 60 j L ! 

o ot 
Wielkopolska 24 % 
sówka 14%, Śląsk 

Z wywiezionych ilości 530.000 
sztuk ulokowano na rynku gdyń 
skim, 950.000 sztuk na rynku 
czechosłowackim. Okres obra­

chunkowy zamknięto nadwyżką 
budżetową, którą przeznaczono 
m. in. na wzmocnienie fundu­
szów rezerwowych samopomocy 
na cele hodowlane. 

Dyskusja uczestników gene­
ralnego zgromadzenia ujawnib 
zupełną zgodność poglądów za­
równo przedstawicieli rolnictwo, 
jak i eksporterów, co do korzyst 

komunistów, oskarżonych o dzia 
ialność wywrotową. Oskarżony 
Stanisław Wawra skazany zo­
stał na 

4 lata wiezienia, 
Eljasz Rozenkranc, Anastazy Ko 
walczyk, Rychter po trzy lata, 
dwóch oskarżonych na dwa la­
ta, 10-iu po roku więzienia. Sze­
ściu oskarżonych uniewinniono. 
Wszyscy skazani przyjęli wyrok 
spokojnie, zapowiadając jedno­
głośnie apelację. 

nie doszłaby do zapalnika. 
W wielu miejscach pozbawione 
one były izolacji, istnieją dwa 
przypuszczenia: albo instalację 
zamachową zakładali dyletan­
ci nie obeznani z urządzeniami 
elektrycznemi i pyrotechniczne 
mi, albo ktoś komu zależało na 
tern, by wybuch 

wogóle nie nastąpił. 
To drugie przypuszczenie jest 
więcej niż prawdopodobne. Za­
kładający chciał mieć pewność 
aby wraeie wybuchu katastro­
fa nie była groźna I wypełnili 
rure słabo działającym pro­
chem. W istocie zamachowcy 
którym zależało na uszkodzę 
niu gmachu poselstwa mogli 
podłożyć wielki pakiet 
silneuo materiału wybuchowe­

go 
jak dynamit ekrazyt 1 t. p. Je­
den kilogram takiej masy spo-
w odow ałby dzies ięciok rot n: e 
większe spustoszenie niż wy­
buch 6 kilogramów prochu 
strzelniczego. Ponadto 1 prze­
niesienie takiego pakietu było­
by o wiele łatwiejsze niż 
umieszczenie potężnej rmy że­
laznej 

ważącej 30 kilogramów. 
Śledztwo policyjne natrafia na 
poważne trudności. Chaotycz­
ne zeznania rozmaitych osób 
gmatwają tylko dochodzenie. 
Poselstwo sowieckie jest rów­
nież nękane liozmemi wiadomo­
ściami podawaneml telefonicz­
nie przez nieznanych informato 
rów. 

Wczoraj w południe odbyła 
się pod przewodnictwem mini­
stra Cara narada w tej sprawie 

z udziałem prokuratorów 
1 władz administracyjnych. Na 
konferencji tej postanowiiono 
powierzyć prowadzenie decho 
dzenla sędziemu śledczemu ape 
lacyjnemu do spraw wyjątko­
wego znaczenia p. Skorzyńskie 
mu oraz prokuratorowi Sądu 
Apelacyjnego p. Rudnickiemu. 

Policja pollityczna dokonała 
szeregu rewtzyj w kołach emi­
gracji rosyjskiej. Miedzy inne-
mi u prezesa związków rosyj­
skich organizacyj w Polsce 
•or łowa oraz u prezesa związ­
ku literatów I dziennikarzy ro­
syjskich byłego generała SI-
mańsklego. Przeprowadzono 
również rewizje u 
wybitnych działaczy ukraiń­

skich, 
między Innymi u inżyniera Si­
kory, generała Wijenśko I d-ra 
Cykałenkt Rewizje te nie dały 
żadnego wyniku. 

Warszawa, 29. 4. Zauważyć 
należy, że od chwili wykrycia 
przewodu bombowego na da­
chu kamienicy przy ulicy Po­

znańskiej 17 i na gmachu posel­
stwa sowieckiego, t. j . od godz. 
2 po pol. do godz. 6 wieczorem 

nikogo z urzędników 
w gmachu poselstwa sowieckie 
go nie było. Poseł sowiecki 
Owsiejenko zaalarmowany tele 
fonicznie o odkryciu i udarem­
nieniu zamachu przybył do 
gmachu poselstwa samocho­
dem dopiero około godziny 6.30 

Gdy młoda para po ślubie o 
puszczała świątynię, z tłumu wn 
biegła młoda dziewczyna i pod­
biegłszy do Adamkiewicza, o» 
biała mu 

głowę I twarz 
witryolejem. 

Nieszczęśliwy młodzieniec 
zdołał w ostatnim momencie za­
słonić oczy ręką, przez co un ;k-
nął strasznego kalectwa. Żrący 
płyn poparzył mu jednak po­
ważnie twarz i ręce. 

Nieznajomą kobietę, która po 
dokonanym czynie rzuciła się djj> 
ucieczki, 

zdołano ująć. 
Okazała się nią niejaka He-

lena Jankowska, zamieszkała w 
Kole.Jankowską osadzono w wię 
zieniu. Zeznała ona iż Adamkie 
wicz obiecał poślubić ją Kiedy 
zaś poczyniła odpowiednie i ko­
sztowne przygotowania, niestały 
narzeczony zerwał z nią. 

Stanisława Adamkiewicza 
przewieziono na kurację do szpł 
tala w Kole. 

Pomyślne próby samolotu rakietowego. 

Nowy samolot rakietowy bez|ka lotów, podczas którycn ury* 
ogona konstrukcji Espenlauba (u | kał szybkość 90 kim. na godzW 
dołu po prawej stronie) odbył kil nę. (h) 

POSEŁ SOWIECKI 
wręczył ministrowi Zaleskiemu 
notą w sprawie „zamachu"na poselstwo 

w Warszawie. 
Warszawa. 29 kwietnia. (Od 

wł. kor.). Wczoraj o godzinie 9 
wieczorem poseł sowiecki An­
tonów Owsiejenko wręczył mi­
nistrowi Zaleskiemu notę rzą­
du swego z powodu udaremnio 
nego zamachu 

na gmach poselstwa. 
W nocie tej rząd sowiecki 

podaje przebieg dotychczaso­

wych zamachów na poselstwo 
sowieckie i podkreśla, iż zwró­
cił kilkakrotnie na to uwagę 
rządu polskiego. Nota stwier­
dza, iż leży w interesie 

dobrych stosunków 
polsko - sowieckich zagwaran­
towanie całkowitego bezpie­
czeństwa członków poselstwa 
sowieckiego. 

Prawo wyborcze kobiet w Turcji. 

Dziś oficjalne otwarcie 

fi 

ie dzielnice w następują Iności wzajemnej współprac*. 
—— :o 

Warszawa. 29 kwietnia (Od 
wł. kor.). Wczoraj o godzinie 
8-ej wieczorem przybyła óx> 
Warszawy komisja rumuńska 
mająca prowadzić rokowania 
nad nową 

konwencia handlową 

polsko - rumuńską. Oficjalne o-
twarcie rokowań nastąpi dziś 
w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych w obecności wicemi­
nistra Wysockiego i posła ru­
muńskiego w Warszawie p. J-
Greccen* 

- v x . 
Tureccy żołnierze urządzili jkazji nadania Turczynkom praw 

w Konstantynopolu pochód z o-1 wyborczych do parlarawitu, h) 

file:///rtykuly
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Sąd Najwyższy odrzucił protesty 
do Seimu z okręgu 
powiat 

przeciw wyborom 
Lwów-

Warszawa. 29. 4. W ponie­
działek Sąd Najwyższy pod 
przewodnictwem prezesa p. Po 
h#)reckie$ro 

rozważał protesty 
przeciwko wyborom do Sejmu 
z okręgu nr. 51 (pow. Lwów, 

Żółkiew, Sokal, Rawa Ruska, 
Jaworów i Lubaczów). Zgłoszo 
nych było 8 protestów przeważ 
nie przez ugrupowania ukraiń 
skiie. Sąd Najwyższy wszystkie 
protesty te pozostawili bez 
uwzględnienia. 

na Górnym Śląsku. 
Katowice, 29 kwietnia. Oneg-

dai odbvłv się wybory gminne 
w 6 gminach pow. tarnogór-
skiego, 5 gminach pow. kan>-
wickiego l 3 gminach powiatu 
pszczyńskiego. Szczegóły uwy 
puklaią olbrzymie 
zwycięstwo żywiołu polskiego, 
wykazały dalszy spadek gło­
sów niemieckich. 

Na 156 mandatów w tych 
gminach zdobyli Polacy 122. 
Niemcy zaś tylko 34. 

W pow. tarnogórskim w 6-lu 
gminach polskie listy prorzado-
we zdobyły 43 mandaty, pol­
skie opozycyjne listy 15. Nicm 

x 

cv 11 mandatów. Niemcy stra­
cili w gminach tych 22 manda­
ty oraz większość w miejsco­
wościach. 

W pow. pszczyńskim w 6-lu 
gminach listy polskie prorządo-
we zdobyły 18 mandatów, pol­
skie opozycyjne listy 13 man­
datów. Niemcy 2. 

W pow. katowickim odbywa 
fv sie wybory w pięciu gmi­
nach. Niemcy stracili tam 13 
mandatów, a w trzech miejsco­
wościach stracili większość w 
radzie miejskiej mianowicie 

w Chorzowie, 
Małej Dąbrówce 1 Rozdzleniu. 

Chłopiec wpadł do piwnicy. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. 29 kwietnia. W dniu 
Wczorajszym w godzinach po­
południowych w piekarni przy 
ulicy Głównej 42 został pobity 
28-letnl Mordka Lnebcr. bez­
domny czeladnik piekarski. — 
Odniósł on 

dwie rany 
kłute pleców. Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy prze­
wiózł Licbcra na kurację do 
Zbiorni Miejskiej. Sprawców 
nożowej rozprawy pociągnięto 
do odpowiedzialności. 

W podwórzu przy ul. Alek­
sandryjskiej wpadł do oszklo­
nej piwnicy 5-letnl Aron Pru-
czewski, syn krawca, zamiesz­
kały w wymienionym domu. — 
Pokaleczonego chłopca karet­
ką pogotowia ratunkowego 
przewieziono do szpitala Anny-
Marjl. 

Na ulicy Aleksandrowskiej 
najechana przez samochód od­
niosła ogólne obrażenia ciała 
8-letnla Dwojra Rogolińska (ul. 
Limanowskiego 25). Lekarz po 
gotowia po udzieleniu pomocy, 
przewiózł Rogolińską do miesz 
kania rodziców 

• • • 
W podwórzu domu przy uli­

cy Andrzeja 58 została pobita 
przez nieznanych sprawców 
tamże zamieszkała 14-lctnia Ja 
nina Urbaniak. Lekarz pogoto­
wia ratunkowego udzielił jej po 
mocy. 

Kin był zamordowany Tobiaifeki? 
Echa zbrodni przy ul. Szopena. 

Łódź, 29 kwietnia. Ubiegłej i Zwłoki Tobiańskiego przewie 
nocy około godziny 12 w klat-lziono do prosektorium miejskie 
ce schodowej przy ulicy Szcr, go przy ulicy Łąkowej 

I 

pena 18. o czem doniosły dzr 
sfejsze dzienniki poranne, zosta 
ło dokonane zagadkowe mor­
derstwo, na osobie Józefa To­
biańskiego. rynkowego 

handlarza zegarków, 
zamieszkałego przy ulicy Ryb­
nej 7. Został on postrzelony w 
serce w chwili gdy opuścił mre 
szkanie swego znajomego nie 
jakiego Nawrockiego. 

Jako podejrzanych o doko­
nanie morderstwa policja za­
trzymała Edmunda Malinow­
skiego. Kazimierza Nawrockie­
go i Leopolda Kasprzaka, co do 
których istnieją 

poważne poszlaki. 
Wymienionych osadzono w 

areszcie przy Urzędzie Śled­
czym do czasu ukończenia do-

I chodzenia. 
- x x -

Sąsfad porąbany siekierą. 
Bestialska zbrodnia w Zgierzu. 

Zgierz, 29. 4. — W dniu wczo­
rajszym ckoło godziny 8 wieczo 
rem dom przy ul. I maja 5 w Zgte 
rzy był terenem 

bestjalskiej zbrodni. 
Mianowicie w korytarzu wy­

mienionego domu na niejakiego 
Władysława Andrzejewskiego 
napadli uzbrojeni w siekiery — 
dwaj jego sąsiedzi Edmund Wi­
tebski i Władysław Edelwein. 

Andrzejewski, porąbany sie­
kierami, padł, brocząc obficie 
krwią na ziemię, co widząc Wi­

tebski 1 Edelwein, rzucili się do 
ucieczki. 

Andrzejewskiego przewiezio 
no do szpitala miejskiego, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Lekarze nie mają nadziei utrzy­
mania go przy życiu. 

Zawiadomiona- o zbrodni pol. 
cja wszczęła za zbiegami pościg. 

Dziś nad ranem Edmunda Wi 
tebskiego 

udało się aresztować. 
Władysław Edelwein zbiegł 

bez śjadu. Rozesłano za nim li­
sty gończe. 

Potworna tajemnica służą ej. 
Niespodziewane wyniki wizyty 

lekarskiej. 
Łódź. 29. 4. Przed kiflkoma 

miesiącami państwo Gnat za­
mieszkali przy ulicy Piotrkow­
skiej 56 przyjęli do svego 8-let 
niego syna Moszka, .nużącą 40 
letnia Gitlę Guz. 

W niespełna miesiąc po przy 
jęciu jej do służby 8-letni Ich 
syn począł skarżyć się na 

silne bóle 
co spowodowało, że rodzice 
udali się z nim do lekarza. 

Okazała się rzecz straszna. 
Oto lekarz stwierdził, i i 8-letni 
chłopiec dotknięty jest ciężką 

chorobą weneryczną. 
Zrozpaczeni rodzice poszu­

kując przyczyny tego straszne­
go wypadku, zwróciili baczną 
uwagę na służącą, u której spo­
strzeżono również objawy cho 
roby wenerycznej. 

W sprawie tej złożono met- j 
dunek w 7-yrn komisancie po-1 s 

licJK w wyniku czego s ł u ż ą c a • 
uit la Guz została 

aresztowana. 
W czasie badania lekarskie « 

go wyszło na jaw, że Gitla Giu , 
istotnie dotknięta jest choroba 
weneryczną i przez utrzyiny- I 
wanie z chłopcem stosunku za­
raziła go. 

Gitlę Guz osadzono w wię­
zieni:', sprawę zaś skierowano 
do prokuratora. 

Jak nas informują sprawa 
ta już w najbliższym czasie bę­
dzie tematem rozpraw w Są­
dzie Okręgowym w Łodzi. 

Gitli Guz grozi kara kilku­
letniego ciężkiego więzienia 

Roboty kanalizacyfne 
rozpoczną się w poniedziałek. 

OFIARY 
na rzecz bezrobotnego Józefa 

Pii w 1*1 k ii 
Kw. Nr. 1259. Stefan Lewiń­

ski zł. 2.— 
Kw. Nr. 1260. J. W. zł. 5.—. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rząd Rzeszy wręczył 
posłowi polskiemu w Berlinie 
Knollowl odpowiedź na protest 
Polski przeciwko podwyżkom 
celnym na płody rolnicze. Nota 
niemiecka podkreśla, że zarzą­
dzała celne Rzeszy tylko w 
nielicznych pozycjach dotkną 
import polski. 

(_) \ v Warszawie spadł pło 
nący samolot wojskowy. 16-1 ot 
ni chłopiec, łowiący w pobliżu 
rvbv. wyciągnął wraz ze swy­
mi braćmi Antonim I Władysła 
wem obserwatora Kazimierza 
Sega. a następnie po odcięciu 
pasów ciężko rannego pilota 
Kazimierza Kazimierczaka, — 
Samolot spłonął doszczętnie. 

(—) W Zgierzu doszło wczo­
raj wskutek podrobionego, pro-, 
wokacyjnego obwieszczenia, I 

Jakoby przyjmowano kandyda­
tów na roboty sezonowe — do 
demonstracyj pod Magistratem 
Policja tłum rozproszyła. 

(—) Magistrat podwyższył 
cennik mięsa wieprzowego i 
wyrobów masarskich o 10 pro­
cent, wskutek czego strajk rze-
źników i wędliuiarzy został zli­
kwidowany. 

(—) W Strykowie włamywa 
cze wykradli kasę z sadu grodź 
kiego I rozbili ją na szosie. — 
W ręce Ich wpadło 193 zł. go­
tówką. 300 zł. w znaczkach 
stemplowych 1 pewna ilość do-' 
wodów rzeczowych. 

(—) Widzewska Manufaktu­
ra postanowiła uruchomić wszy 
stkle oddziały na dwie zmiany. 

Łódź, 29. 4. Jak się dowia­
dujemy w ostatniej chwili, robo 
ty kanalizacyjne na dwóch od­
cinkach t. j . na ulicy św. Anny 
i Zachodniej rozpoczną się 

w poniedziałek. 
W roku bieżącym na roboty 

te przewidziana została kwota 
3 1 pół miii jona złotych. Ze 
względu jednak na trudne poło­
żenie finansowe miasta. Istnieje 
obawa, czy w praktyce uda sie 
ca!ą tę kwotę uzyskać. 

- X X -

W Chinach 

SŁUŻĄCA do wszystkiego, dobre go 
towanle. świadectwa wymagane. Od 
Kodz. ' . ' 1 2 Skarbowa 20. 

* 
nie wszędzie panuje głód. Olbrzymie wieprze żywią 

całe rodziny. 

APOLLO 
Dziś premjera 

Wielki film w lO aktach p. t. 

O S T A T N I A M A S K A 
Tragedja męża, który dla szczęścia 1 nowej miłości swej żony zataja istnienie swej własnej osoby. 

W rolach głównych: Marcela Albani, Józef Rowenskl, Gaston Jaquet, Walter Rllla. 
Orkiestra symfoniczna pod k ierunkiem A. Bajgelmana 

Następny 
program. 

Przekleństwo krwi 

Losowanie książeczek 
P. K. 0. 

na premjowane wkłady 
oszczędnościowe serji drugiej. 

Wynik losowania książeczek P. K. O. na pre­
miowane wkłady oszczędnościowe serjl II-ej 
przedstawia sie następująco: 

Po zl. 1000 wygrały następujące numery ksią­
żeczek: 50006. 50137. 50694. 50406. 50889, 51115 
51187 , 52060, 52160, 52578, 53074, 54652. 55077. 
551f-">. 5594 1 56412. 56781, 59117. 59267, 59SJ2. 
60ii.ó. 60226, 60273, J0961, 61223, 61767, 6200i. 
62393 63495, 635IJ '531, 63771, 64fl85. 65795, 
87757, 67936. 679 «. 68633, 68915, 689f3, 68973. 
69207, 69582, 70265. 70551, 71150. 71284, 72013. 
72257. 72329, 72400. 72515. 72733, 72892, 73116 
73251, 73882, 74388. 74691, 75601, 75722, 75771 
76010. 76121, 70259. 76265. 77253, 77348, 77615, 
78033. 78208. 78523. 78627. 78830, 79043. 790"6. 
79183. 79315, 79545. 79577. 79738, 79742. 80158. 
80160. 80184 . 81003, 82434. 82526. 83230. 83452, 
83696. 83809. 83857, 85371, 85604, 86130, 87271. 
873f,3. 87400. 37420. 87422. 87741, 88906, 89628. 

Nowy atak komunistów na szkoły. 
Dr . med. 

Edward REICHER 
choroby skórne i weneryczne 
Leczenie diatermią. Elektroterapja. 
ul. Południowa Nr . 28. 
od 8—10 rano, 12—2 I 5— 8 ł/z 

w niedziele od 9—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Ogłoszenia drobne. 
CIUROM ANTKA - Fizjognomistka 
przyjezdna, wróży z kart, ręki twa­
rzy. Określa charakter osób nie-

|obecnych z fotografii, listów Przyi 
muje cały dzień. Wólczańska 75, m 
.'4, prawa oficyna, I piętro. 

Sr. med. Różaner 
•UECJALLSTA choróh skórnych, wenery 

cznych I moczopłclowych 
I :nie lztucznem słońcem gar-

•kita, 
ul NARUTOWIC7A «. teL 128-98. 

(Dz ie lna) 
Pr*vtmu!f m < id i od 8—8 

W przededniu 1 maja komuniści znowu n i * 
dopuszczają dzieci do szkół berlińskich, usi­
łując nakłonić je do strajku. Wejść do szkół 
pilnuje policja, aby niedopuścić do ekscesów. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
RUPTURY, jako tał kalectwa nit wolno 

zaniedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
•a bardio niebezpieczna. Ruptura (taj* tlę 
wielką jak {{ława ludzka, spowodować mole 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaża ortopedycz­
ne gumowa mojej metody usawają radykalnie 
najniebeipieeznl«l*zt i najiaflarzaliza rup­
tury u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. N a skrzy ­
w ien ie k ręgos łupa , p rzec iw tworze ­
n iu ale} Karbów, a zn. gorsety ortope­
dyczne. Dla skrzyw,cnych nóg I ptaikich 
b( !ących »tóp, wkłady ortopedyczna. Sztufa­
da nogi i ręce, Przyjmują od 9—1 i Od 3—7, 

Zak ład or topedyczny Spec. I . R A P A P O R T o r t o p e d . me L w o w a . 
Ł ó d ź , A l . K O Ś C I U S Z K I nr. 9 . 

U W A G A l Oiobiita jawienia się chorych leit konieczne. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W .Panu Ortoped Specjaliście J. RAPAHORTOW7, aa Lwowa w Łodzi 

al. Ale|a Kościuszki Nr. 9, składam gorące podziękowania ta zabiegi około 
met sóreczki ehorej na gruźlicę storn pacierzowego (garb) 1 aa skutek priy-
»tr,.n«anatfo leczn gorsetu ORTOD.a i a* Jego pełną psświęcenis pracą 

Jan ina J e z i o r o w a , 
aona poster Pol. Państw, 

Dr. med. 

Niewiażski 
ul . A n d r z e j a 5 T e l . 159.40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

aświetlanie lampą kwarcową, 
rzyimuje od 8-101'! po pot. 1 od 5-9 w 

v niedziele i święta od 9 do 1 w po • 
Ola pań oddzielna poczekalnia. 

PODRĘCZNE i uczenice do krawie 
-żyzny potrzebne, ul Zawiszy Nr. 2 
m 7. 

Dr. H E L L E R 
Choroby skrt.ne i weneryczne. 

UL. N A W R O T Nr. 2, t e l . 179-89 
Puytmule do 10 rano 14 — 8 wiecz 
w aledz. I I — 2 po pol Panie 4 - 6 
dla niezamoż. CENY LECZNIC 

f El IKS PALMOWSK1 zgubił legity­
mację wolnego przejazdu, wyd. przez 
Dyr. K. E. L. 

JOSEK DAWID SZOTLAND. ul. Wol 
borska 4, zgubił zaświadczenie z ko­
misji poborowej, wyd. w Lodzi 

LASKI sprzedaje, odnawia, naprawia 
wytwórnia Kadyńskiego, Nawrot » . 

D O K I O H 

W0ŁK0WYSKI 
Ceg iem iana 25, t e l . 126-87 
specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz 8 — 2 I od S — 9 
W niedziele i t » k t a od 9 do I w pol 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 127-81. 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
I płuc. 

Konstantynowska 9. 
Przyjrrujc od 12—2 I 5—7, 

Od 10 — 11 i od 2 - 3 w Lecznicy, 
Zgierska I Ł 

PORADNIA 
WEKEROLOGICZNA 
L e k a r a y . s p o c l a l I s t e W 

Z A W A D Z K A 1 
aaynaa od 8 rano do 9 wteezftt 
ed 11 — I ł < I—3 przylmul. kobieta 

lekarz 
«l sledsteta święta sd •— ł pp. 

Leczeni, ehor&b 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydzlelis aa 

syfilis i tryper 

RONSRUIACII I OT.ROITGL.111 1 OROLOOLM 
Gabinet swiat lo- lecsaleay. 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna pocaekalnia dla kable! 

PORADA 8 «L 

bo akt nr. 528-30, 529-30 1 530-30. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Zgierzu. Stan. Sclioltze, zamieszkały 
w Zgierzu. Stary Rynek Nr. 3, na 
zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 13 maja 1930 r od godz. 10 
rano w Aleksandrowie przy ul Pa 
rzęczewskiej nr. 9 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chomośct należących do Calela Ge-
czyńskiego I składających się z ma­
szyn pończoszniczych, oszacowanycl) 
na sumę zł. 2400. 

Zgierz, dnia 8 kwietnia 1930 r. 
Komornik Stan. Scholtze. 

Do akt. 591/30. 592/30 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
I Zgierzu, Stan. Scholtze, zamieszkały 
'w Zgierzu, Stary Rynek Nr. 3, na 
zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 6 maja 1930 r. od godz 10 
rano w Zgierzu, przy ul. Łęczyckiej 
nr. 8 odbędzie się sprzedaż z przetar 
gu publicznego ruchomości należą­
cych do Feliksa Wojdy t składających 
się z ruchomości sklepowych, oszaco­
wanych na sumę zł. 500. 

Zgierz, 9 kwietnia 1930 r. 
Komornik Stan. Scholtze. 

PP7YJMĘ na mieszkanie. Al. Koście 
szki nr. I I . ni. 7, front 

DNIA 23 b. m. zostawiono w tramwa 
ni II tekę z książką meldunkową.— 
Uczciwy znalazca proszony jest o od 
danie zgubionych rzeczy do dozoref 
domu przy ul. Kruczej nr. 1. 

ANDRZEJ MOSIŃSKI, ul Zgierska 
39, zgubił książeczkę Kasy Chi r\ eli 
i legitymację zapomogową ar. 6jW7, 
wyd. w Łodzi. 

SKRADZIONO portfel I dokumenty 
na imię Artura Walczaka. Proszę o 
łaskawy zwrot dokumentów na ulice 
Złotą 3. 

KLEMENS RUTKOWSKI, ul. Golę. 
bla 12, Zgierz, zgubił legitymację za­
pomogową nr. 1219. wyd. w Zgierzu. 

ZGUBIONO legitymację na zapomo­
gę nr. 6170. wydaną na nazwisko 
Po;!górkiego w Zgierzu 

PIES WYŻEŁ przybląkał się. Wiadc 
mość w Lombardzie ul. Zachodnia 31 

I 
WŁADYSŁAWA ZAJFFRT. ul. Rad­
wańska 53 zgubiła powtórnie kartę 
od dowodu osobistego, wyd. z fhmy 
I K. Poznańskiego. 

LEON Ślązak, ul. Bazarna 5, zgubił 
książeczkę wojskową, wydaną « 

P. K U. Łódź. 

BIZUTERJA, zegarki na raty. Ceny 
gotówkowe. „Preclosa". Piotrkow­
ska 123. w podwórzu 

http://ot.roitgl.111
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Lot znakomitego lotnika. 

W oiągu 14 godzin 45 mtn-.it 
I 36 sekund samolot, sterowa­
ny przez znakomitego lotnika, 
zwycięzcę Atlantyku, pułk. 
Lindbergha, dokonał lotu wpo-
przek Ameryki Północnej, bo-
w.em z Los Angelos do Nowe­
go Jorku. 

• W samolocie prócz pilota 
tnajdowała się również jego 

młoda małżonka; 
towarzysząca mężowi w tym 
nowym „wyczynie" sporto­
wym. Czas zużyty przez Lind-
bergha na przelot jest niemal o 
trzy godziny krótszy od rekjr-
dov ego, u. dnak znakomity lot­
nik twierdz!, że nie pobił re­
kordu, poii.eważ raz w ciągu 
lotu iadowal dla „napicia sie" 
ber zyny. 

Lindbergh jest zresztą zupeł 
r'e zadowolony z lotu, bowiem 
'4 wiódł swej tezy teoretycznej 
że trzymane się na znacznej 
wysokość' sprzyja rozwiin.icc!ti 
większej szybkości, co jest bar 
dzo ważne dla rozwoju trans-
kontynentalnych linij lotni­
czych. 

W pewnej chwili swego bra 
Wurowego lotu państwo Lir.d-
beighowie natrafili na bardzo 
Wny 

wiatr przeciwny, 
kt.^ry osłabł dopiero w pob!i.vu 
Wybrzeża Atlantyku. 

W Nowym Jorku olbrzymi 
tłum czekał na wylądowanie 
samolotu. Rozentuzjazmowana 
fala Uidzka przełamała ogrodzę 
nia 1 zaniosła oboje małżonków 
do oczekującego samochód j 

Pyta.iy o przebieg lotu I m d 
bergh ^świadczył: 

— Zona moja. Jako nawiga 
torka. sprawiała się świetnie. 
Cały !ol o !b \ I się pomv«,lnle 
Chwil, mi pogoda na dopisywa 
ła al" wówczas wzbijaliśmy 
się wyżej. Największa wyso­
kość lotu wynosiła 

4.600 metrów. 

Pomyłka angiel­
skiej arystokratki. 
Rozmowa o Indjach. 

W londyńskich kołach towa-
zyski.h śmiano się serdecznie 
I pewnej pani ze sfer arystokra 
tycznych, która zaproszona na 
obiad, wydany ku czci posła 
włoskiego Grandt, uważała so­
bie za obowiązek grzeczności 
tawlć go przez cały czas 

rozmową o Indiach... 
— To dziwne — rzekła owa 

/ani potem do gospodyni domu, 
— on jest bardzo sympatyczny, 
•le widocznie nie odznacza się 
Inteligencją. Proszę sobie wyo­
brazić, że ciągle mówiłam mu o 
lego ojczyźnie, a on tak odpowia 
dał, jakby nie znał własnego 
«raju. 

Arystokratce angielskiej po­
myliły się dwa podobne w 
grzmieniu nazwiska: Grandt i 
•"handi. 

— Upewniłem się — ciągnął 
dalej znakomity lotnik, że w 
przyszłości podróże powietrz­
ne będą się odbywały na znacz 
nej wysokości i z większą, niż 
dotychczas szybkością. 

Zaznaczyć należy, że pan' 
Lindbcrghowa wybornie znio­

sła trudy I niebezpieczeństwa 
lotu, choć, jak doniosły depe­
sze, jest w stanie błogosławio­
nym. A'iożna sobie wyobraz'ć 
jak dzielnego lotnika czy nieu­
straszoną lotniczkę wyda na 
świat! 

!.<oiwer w piękne 
Niezwykłe samobójstwo artystki. 

Wielkie wrażenie wywarło 
w Ameryce samobójstwo 21-let 
niei artystyki filmowej, Zuzan­
ny Bleeck, która w Nowym Jor 
ku odebrała sobie życie 

wystrzałem z browninga. 
Tragiczna ta śmierć młodej, piek 
ucj j niezwykle utalentowanej 

kobiety rozeszła się tem donoś 
niejszem echem, że nastąpiła o-
na wśród ciekawych okolicznoś­
ci Zuzannę łączył od pewn. cza­
su intymny stosunek z 32-letnim 
inżynierem Henrykiem Words-
ley'em. Młodzi kochali się bar­
dzo i żadne z nich nie wyobra-

Dziadek" Mussolini. 

KSIĄŻĘCY SLUB CÓRKI DYKTATORA. 
Rzym. w kwietniu. Ślub pan­

ny Eddy Mussolini z p. hrabią 
Galeazzo Ciano postawił cały 
Rzym na nogi. Duce pragnął 
wprawdzie urządzić wszystko 
bardzo skromnie, jednak ta je­
go rodzinna uroczystość nabra­
ła cech niemal 

powszechnego święta. 
W przeddzień uroczystości 

kościelnych odbyło się przyję­
cie w prywatnym domu włos­
kiego premjcra t. j . w wil l i Tor 
lonia: przybyła cała arystokra­
cja włoska i zagraniczna, rezy­
dująca w Rzymie, przybyli 
wszyscy ambasadorowie \ mi­
nistrowie, akredytowani przy 
Kwirynale oraz przedstawicie­
le prasy zagranicznej I włos­
kiej, rząd włoski w komplecie, 
przedstawiciele armji. partji fa­
szystowskiej 1 

rodziny narzeczonych 
w komplecie. Wszyscy oczywi 
ście składali młodym życzenia 
i dary. ale wśród tej olbrzymiej 
iczby gości był jeden gość nie-

lada: specjalny 
wysłannik Oica świętego, 

Monsignore Duca Borgoncini, 
który przywiózł piękny pre­
zent pannie młodej od Ojca 
świętego: różaniec z malachi­
tu w złotej oprawie i artystycz 
nie wykonanej kasetce oraz bło 
gosławieństwo Apostolskie spe 
cjalnc dla obojga młodych na 
dzień zaślubin. 

Na drugi dzień w kościele 
św. Józefa na via Nomentana 
o godzinie 11 rano 

odbył się ślub, 
którego w czasie Mszy świętej 
udzielili proboszcz parafii pan­
ny młodej. 

Dzień ślubu zaczął się pod 
znakiem słońca. 

Od wczesnych godzin ran­
nych nieprzebrane tłumy zale­
gły ulice, otaczające kościół 
św. Józefa. 

Od samego ranka wykończa­
no 
kwiatowa dekoracje świątyni. 
która w dniu tym zmieniła się 
w istną oranżerię. Prefekt po­
licji osobiście kierował służbą 
bezpieczeństwa przy utrzyma­
niu porządku. Przy samym koś 
ciele św Józefa zwracała po­
wszechną uwagę grupa mło­
dych kobiet w barwnych kost­
iumach narodowych, przyby­
łych z okolicy Rzymu. 

O godz. 10 rano zaczęły za­
jeżdżać pierwsze samochody 
zaproszonych gości. Wysiada­
ły z nich najwybitniejsze oso­
bistości ze sfer rządowych, naj 
bardziej znani przedstawiciele 
polityki oraz arystokracji. — 
Wszystkie miasta królestwa 
włoskiego wysłały na uroczys­
tość zaślubin córki premiera 
swoich najznakomitszych przea 
stawicieli. 

Z uderzeniem godziny 11 ca­
ła fasada świątyni rozbłysła 
nagle 

tysiącem świateł. 
Przed bramę kościoła zaje­

chał orszak oficjalny z wirn 
1 orlonia. w której mieszka „Du 

ce". Z pierwszego samochodu 
wysiadł promieniejący radoś­
cią, odziany w czarny żakiet 
Mussolini wraz z córką Eddą. 
Następnym samochodem przy­
był narzeczony hr. Galleazzo 
Ciano ze swą matką. Z trzecie­
go auta wysiadł ojciec pana 
młodego hr. Ciano | matka pan 
nv młodej, donna Rachela Mus­
solini. Towarzyszyła Im siostra 
pana młodego, hrabianka Cia­
no oraz brat Eddy, Vittorio 
Mussolini. Zjawili się kolejno 
p. Arnaldo Mussolini, brat pren. 

jera. redaktor pisma „Popolo 
d'Italia". minister spraw zagi. 
p. Grandi. hr. Tereschi i książę 
Jan Torlonia. czterej świadko­
wie. 

Rozległa się krótka komenda 
i podwładni wszechwładnego 
„Duce" wyciągnęli miecze, twu 
rzac z nich niby baldachim, 
pod którym orszak ślubny wstą 
pił do świątyni. 

Kościół był już wypełniony 
publicznością. Znajdował się w 
nim cały korpus dyplomatycz­
ny z mgr. Borgogniui-Duca, 
nuncjuszem apostolskim przy 
Kwirynale na czele, ministro­
wie i podsekretarze stanu, wy ­
socy dygnitarze partji faszy­
stowskie!}, reprezentanci sfer 
wojskowych, prasy miejscowej 
i zagranicznej oraz przedstawi­
ciele najznamienitszych rodów 
arystokratycznych. Wszyscy 
prawie ministrowie mieli na so­
bie mundury milicji faszystow­
skie! 

Z organów rozległy się 
dźwięki marsza weselnego. Or­
szak ślubny otwierał „Duce", 
trzymający pod rękę pannę 
młodą, odzianą w powłóczystą 
szatę z białej krepy: piękny we 
lon ślubny z weneckiej koronki 

Oryginalny masaż. 

Nie kałdy Europejczyk wytrzymałby masaż, jakim Hindusi 
częstują swoich klientów. (ip) 

przytrzymany był diademem. 
Państwo młodzi uklękli na 

klęcznikach przed głównym oł­
tarzem, otoczeni członkami ro­
dziny oraz świadkami. Pro­
boszcz parafji rozpoczął Mszę 
Św., podczas której rozlegały 
się pienia chóru Filharmonii 
rzymskiej oraz dźwięki kwartę 
tu smyczkowego z Augusteo. 

O godz. 11.30 Msza św. 
oraz 

ceremonia ślubna 
były ukończone. Uczestnicy 
uroczystości składać zaczęli 
życzenia państwu młodym, po­
czerń uformowali orszak, aby 
udać się zgodnie z tradycją 
rzymską do bazyliki św. Pio­
tra w celu pomodlenia się na 
grobie pierwszego apostoła. 

Gdy ośm wspaniałych limu­
zyn przybyło na plac św. Pio­
tra, był on już czarny od tłu­
mów, wśród których pokazy­
wano sobie najwybitniejszych 
przedstawicieli patrycjatu rzym 
skiego. Młodą parę obrzucano 
kwiatami i witano gromkicmi 
okrzykami: „Evvivano Sposi!" 
(Niech żyją nowożeńcy!). 

Na progu świątyni arcybT-
skup Pellizzo podał przybyłym 
wodę święconą i poprowadź'"! 
wszystkich najpierw do kapli­
cy Przenajświętszego Sakra­
mentu, a później przed ołta­
rzem św. Piotra. Państwo młó­
dź?., a za nimi Mussolini I inni 
członkowie orszaku, ucałowali, 
zgodnie z tradyc«ą, stopy posą­
gu św. Piotra z bronzu. 

Po opuszczeniu bazylik! or­
szak weselny udał się do willi 
Torlonja, witany owacyjnie grom 
kieml okrzykami na ulicach Ro­
my. Rozległy się szczególnie ok 
rzykt „Evviva Mussolini nonno" 
(dziadek). W wil l i Torlonia ocze 
kiwała młodą parę kompania fa­
szystowskich muszkieterów, któ 
rzy utworzyli baldachim z bag­
netów, pod którym małżonkowie 
weszli do apartamentów rodzi­
ców, tak, jak wyszli z nich przed 
udaniem się do kościoła-

Depesze od królestwa Włoch 
od króla Albanji Zogu I. od wszy 
slkich książąt Sabaudzkich oraz 
ministrów spraw zagranicznych 
całego świata wraz z królewskie 
mi darami oczekiwały młodą pa 
re w will i Torlonia. 

Zapewne żadna księżniczka 
krwi n'c otrzymała nigdy tylu 

żało sobie życia bez drugiego.— 
Pewnego dnia padł jednak gron*, 
z jasnego nieba. Oto u Zuzanny 
w chwili, gdy bawił u niej Hen­
ryk, zjawiła się młoda i przystoj 
na kobieta i przedstawiła się 

jako żona 
inżyniera i jako matka jego có 
reczki. Nastąpiła teraz drama­
tyczna scena. Okazało się, że ir 
żynier, nieszczęśliwy w pożyciu 
małżeńskiem z powodu różnicy 
usposobień, znalazłszy idealną 
kochankę w artystce, zataii 
przed nią, że jest żonaty. 

Oczywista, że teraz Zuzan­
na nie chciała odbierać męża to 
nie, a ojca dziecku | przyrzekła 
pani Wordsley, że zerwie z Jtj 
małżonkiem. Ale Henryk ni» 
chciał sie na to 

stanowczo zgodzić. 
Zaklinał, błagał, groził — poru­
szył niebo i ziemię, aby ukocha­
ną kobietę zatrzymać przy so­
bie... 

Wówczas Zuzanna zrozumiali 
że pozostało jej tylko jedno wyi 
ście z tej powikłanej sytuacji —i 
śmierć... Odebrała sobie tedy ży 
cie, wytłumaczywszy w liście po 
żegnalnym motywy tego rczpa-
czliwego kroku... 

Dla pana pokaz 
_ bezpłatnie! 
Zręczny z łodziej . 

Jeden z międzynarodowych 
złodziejów zaaresztowany przed 
kilku dniami w Nicei, nazwis­
kiem Epigio Casini, jest w swo­
im rodzaju prawdziwym „arty­
stą". Lepiej on niż najlepszy der 
tysta, „wyciąga bez bólu". 

W kilka dni po aresztowania 
znajdował się on w biurze szefa 
policji w Nicei, który przeprowa 
dzał z nim zeznania do protokó 
łu, pytając o szczegóły całego 
szeregu popełnionych przez nie­
go kradzieży. 

— Jak to pan załatwia? -> 
zapytał go komisarz. — O, naj­
prościej w świecie, — odpowie­
dział Casini. — Oto zbliżam się 
do swej ofiary z gumowem pal 
tem pod le w ą pachą i — ude­
rzam ją w ten sposób. — Jedno 
cześnie Casini uderzył lekko ko 
misarza. Następnie zwracając 
się grzecznie do niego, zwrócił 
mu przed chwilą wyciągnięty 
portfel. — Dla pana pokaz bez­
płatnie, — powiedział z uśmic 
chem! 

cennych podarków oraz tylu de­
pesz, ile Ich dostała córka włos 
i-Jego prcmjera w dniu swegfl 
ślubu. 

Cała prasa włoska, nie wyh 
czając watykańskiego „OsserW 
tore Romano", poświęciła 

długie szpalty 
tym uroczystościom, zamieszcza 
jąc fotografje i szczegółowe opl. 
sy godów weselnych panny Ed 
dy Mussolini z hr. Galeazzo Cia­
no... 
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.KOLEBKA NA GŁĘBINIE 
autoryzowany przekład J. Sujkowskie). 

- Dopóki się ruszają, wszy­
t o jest w porządku, ale jak 
' e uczepią okrętu, to na amen 

"""" ^konkludował Stitches. 
, Kilka dni przedtem spotkalr-
^ v się z pływającą masą poro 
^ d t e i skamieniałej lawy—świa 
Uec.twem czynnego wulkanu 
Podmorskiego. Było jej tak du-
f.?' , z c wyglądała, jak pływają-
c v ląd. 
2 To jest pumeks i robi się 
S t i t che D a S t e Z C D 0 W ~~ r z e k l 

cvT~ ^ C z emu ludzie nie czyś* 
• a n w e ! , ó w s o , a - t a k i a k * a ? -' d D vtałam. 
z a o V Z a d u z o zużywasz t c n u 

usb - p v t a " i a samemi tylko 
tvmr m v ś l o d c n v l a s i ę 

trzna n S m z k u r s u n a P o c l w i e " 
ten c z a s u - ] a k e ś widziała 
chód • 0 s n v t a n i e c na Atafu. 
t V c z k a S Z b ° Z K f o w y ' j a k l u n a 

dn? ł 0 f t a . S t t t chcsa trafiły w se 
zahiJ. Y. m rzeczywiście, jak 

"wiotYzowana. Wspomnie­

nie Atafu prześladowało mnie 
w dzień i w noc. Przeżywałam 
ciągle na nowo wstrząs dozna­
ny na widok dziewcząt, wybie­
rających sobie mężów, upaja­
łam się pięknem tańca i wyra­
zem twarzy młodych krajow­
ców, spragnionych dziewcząt... 
Nie mogłam wyrzucić tego z 
pamięci. Udawałam, że się in­
teresuję pracami na okręcie, a-
le w gruncie rzeczy obchodziło 
mnie tylko jedno. Pragnęłam 
stać się dla kogoś wszystkiem 
— chciałam, żeby ktoś mnte 
pragnął. Taniec małżeński na 
Atafu sprawił, że moje poczu­
cie samotności jeszcze się spo­
tęgowało. Gdzie ja mogłam zna 
leźć towarzysza? I kwiat loto­
su na pewnoby mi nie pomógł. 
Z załogi nikt nie domyślał się, 
co sie ze mna dzieje, a przynaj­
mniej nikt się z tem nie zdra­
dził. Nikt też nie okazał nigdy 
najlżejszej chęci zaofiarowania 
mi swojej osoby. W ich oczach 
byłam tylko psotnym skrzatem, 
niczem wieceL Nigdy pe\ynre 

nie pójdę na tańce, gdzie mu-
głabym sobie wybrać męża! 

Nagle przyszła mi myśl: dzie 
wczęta na wyspie mogły wy­
bierać tylko z pomiędzy tych 
mężczyzn, których znały i ta­
niec bvł jedynie formą. Jeżeli 
tubylcze dziewczęta miały do 
wyboru pełną wyspę, to ja mia 
łam przecież pełen okręt. 

Wstąpiła we mnie otucha. 
Postanowiwszy znaleźć so­

bie towarzysza na okręcie, zro­
biłam przedewszystkiem prze­
gląd załogi. Pierwszy natural­
nie był Stitches. Kochałam go, 
ale nie nadawał się na małżon­
ka. Był bardzo podobny do mą­
drego, starego żółwia, zresztą 
gdybym mu się zwierzyła ze 
swoich planów, poszedłby pcw 
nie z językiem do ojca i w re­
zultacie dostałabym do zażycia 
kubek soli lub potężne lanie. — 
Miałam coprawda skórę nie­
wrażliwą na bicie, ale ostatnio 
moje poglądy na tę kwestję ule 
gły zmianie. Każda egzekucja 
wprawiała mnie we wściek­
łość Byłam za duża, żeby mnie 
traktować, jak dziecko! To byi 
mój punkt widzenia. Ale ojcieo 
nie liczył sie z mojemi punkta­
mi widzenia i do ostatniego 
dnia pobytu na okręcie metoda 
solno - linkowa ostała się w ca 
łej mocy. 

O Stitchesie nie bvło co my­
śleć. Teraz oficerowie! W cią­

gu całej mojej morskiej egzy-
stencj. r:ie mieliśmy ani razu o-
f.caa, któregobym naprawdę 
lubiła. Odrzuciłam icli obu, ia-
ko nie zasługujących na uwagę. 
Z dawniejszych ludzi zostało 
nam się do tego czasu tylko 
czterech: Stitches, Szwed. Buł­
gar i Nelson. Reszta załogi byh 
to zwyczajni majtkowie, nowi 
ludzie, o których nie warto by­
ło wspominać. 

Zastanowiłam się nad Szwe­
dem. Był on wielki 1 silny, ale 
z pewnością nigdyby nie prze­
trzymał próby. 

Bułgar — no, Bułgar był fan­
faron i awanturnik. Nagle przy­
szła mi pierwsza wstrząsająca 
konkretna myśl. Nelson! Dla­
czegóż ja o nim nie pomyśla­
łam Tak się jakoś stało, że od­
łożyłam go na koniec, chociaż 
inni nie mogli się z nim rów­
nać. Potrafił pluć pod wiatr i 
miał włosy na piersiach. Spoj­
rzałam na niego i doznałam dzi 
wnego wrażenia. Zrobiło mi się 
zimno i gorąco. 

— Nie. to nie on — powie­
działam sobie i wdrapałam się 
na saling. Im więcej rozmyśla­
łam, tem więcej mi się mąciło 
w głowie, chociaż szczyt masz 
tu bvł miejscem odpowiedniem i 
do rozmyślań. Obraz Nelson^ 
powracał w nich ciągle, ale sta 
rafam się go odpędzić. Pozosta 
lam na pokładzie do późnei go-' 

dżiny. Świecił księżyc i słaby 
powiew passatów wydymał lek 
ko żagle. Przy czterech dzwon 
kach Nelson przyszedł zająć 
stanowisko koło steru. Leżałam 
w buchcie spanker-żagla. ale 
on jakby mnie nic zauważył. — 
Spoglądał tylko na kompas i na 
topsle. Dopóki ojciec był na po­
kładzie, nie odważyłam się za­
cząć rozmowy, ale około jede­
nastej ojciec udał się na spoczy­
nek. Oficer dyżurny przecha­
dzał się tam i zpowrotem p<, 
głównym pokładzie. Miałam 
swobodę działania. Prawo mor­
skie zakazuje rozmawiać ze 
sternikiem, musiałam więc za­
chować się możliwie spokojnie. 

— Nelson! — rzekłam szep­
tem. 

Spojrzał w moją stronę. 
— Co takiego? 
— Czy i ty jesteś taki, jak 

wszyscy marynarze? Czv i ty 
kochasz w wydętych żaglach? 

Moje nagłe pytanie trochę go 
zaskoczyło, ale po chwili mil­
czenia odpowiedział: 

— Nie kocham się w żadnej 
spódnicy, ani urojonej, ani rze­
czywistej. 

Nie znalazłam na to odpowie 
dzi i umilkłam. Patrzył na mnie 
lak przenikliwie, iż zlękłam się. 
że sprowadzi statek z kursu. — 
Po kilku minutach milczenia 
i-zek? takim tonem, jakby mówi l i 
., ładunku koDrv;> 

— Wiesz, szyperku. jesteś ła 
dna dziewczynka! 

Myślałam, że drwi. Zeskoczj 
łam z żagla i zbiegłszy nadól, 
rzuciłam się z płaczem na koj­
kę. Och, jakże go nienawidzi­
łam teraz. Dlaczego śmiał się 
ze mnie? Czyż ojciec nie po­
wiedział, że jestem brzydka? 
Dlaczego Nelson o tem przypo­
mina? Och, nienawidzę! Upły­
wały godzinń. a ja leżałam z o-
twartemi oczami, modląc sie. 
abv statek poszedł na dno. a ov 
utonął pierwszy. 

Ale na drugi dzień zrana po 
czułam, że mu przebaczyłam 
Była to niedziela z deserem x» 
postaci słodkiego ciasta. Za 
miast zjeść swój kawałek, scho 
walam go — do kieszeni overa-
lu — dla niego. Forkasztel nie 
dostawał deseru. Nelson stał t« 
go dnia» u steru od drugiej do 
czwartej po południu. — Kiedy 
wyszłam na pokład nawet na I 
mnie nie spojrzał. Przeszłam o-
bok koła i wetknęłam mu w rę­
kę cenny przysmak Wziął go I 
zaczął jeść. Siedziałam na Inku 
łykając napływającą ślinę, pod­
czas gdy mój deser coraz bar­
dziej malał przy jego ustach.— 
Nie przeszkadzało to jednak, żr 
moja ofiara dla niego napełnił? 
mnie radością. 

D. c. fc 
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. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Minist. spraw wewn., zatwier 

dzając preliminarz budżetowy 
m. stał. Warszawy na r. 1930-31 
zmniejszyło kredyty na budowę 
pomników w Warszawie, zmniej 
szone już przez rade miejską o 
50000 zł. o dalsze 50.000 zł. W 
ten sposób ze 150.000 zł„ pier­
wotnie preliminowanych, pozo­
stało 50.000 zł. Wobec tego, że 
magistrat posiada już zobowiążą 
nia w tej mierze na sumę docho­
dzącą do 100 tysięcy zł (w tej 
liczbie w stosunku do projektów 
wzniesienia pomników Bogusła 
skiego na pl. Teatralnym i Kra­
szewskiego na pl. Trzech Krzy­
ży), zarząd miasta zwróci się do 
ministerstwa O przywrócenie 
skreślonej przez M. S. W. sumy 
w tym celu, aby ogólny kredyt 
•ięgał 100 tysięcy zł. 

• • • 
Wydział zdrowia magistratu 

wydał instrukcję do Inspekcji sa 
nitarnej w sprawie nadzoru let­
niego nad targowiskami, sklepa 
ml z wodą sodową i i d. Szcze­
gólnie zaostrzana jest kontrola 
nad sprzedażą napojów i lodów. 

• • • 
Starosta grodzki Warszawa-

Praga dokonał lustracji sanitar­
nej Grochowa. Oprócz domów 
poddano oględzinom również re­
stauracje, kawiarnie j piwiarnie. 
Stwierdzono, że stan sanitarny 
Grochowa jest naogół zadawala 
jacy. W niektórych nieruchomo 
śclach nakazano wykonać drob 
ne remonty, kilku właścicieli 
mniejszych sklepów ukarano na 
miejscu doraźnemi mandatami 
karneml za nieprzestrzeganie 
czystośri. Domy we wszystkich 
dzielnicach Pragi są obecnie pod 
dawane szczegółowej lustracji 
przez zastępcę starosty grodz­
kiego, przy współudziale urzęd­
ników inspekcji budowlanej. Lu 
stracje te odbywają się systema 
tycznie 1 obejmą wszystkie do­
my. 

• * • 
W związku z lustracją war­

szawskich lokali widowisko­
wych z punktu widzenia warun 
ków porządku i bezpieczeństwa 
władze zwracały niejednokrot­
nie uwagę dyrekcji kino-teatru 
„Era" na uchybienia i braki, za­
grażające bezpieczeństwu pub­
licznemu, stawiając zarazem ter 
min ich usunięcia. Ostatnio, wo 
bec niezastosowania się dyrek­

cji kina do wskazań władz bez­
pieczeństwa oraz ze względu 
na ogólny antysanitarny stan ki 
na, komisarjat rządu zarządził 
zamknięcie kinoteatru do cza­
su przeprowadzenia remontu lo 
kalu oraz wykonania robót, na­
kazanych na podstawie orze­
czenia inspekcji 
budowlanej. 

elektrycznej l 

Ognisko między szynami. 
Sumienny wieśniak. 

Z Wilna donoszą: 
Wskutek ulewnego deszczu 

został uszkodzony na przestrze 
ni kilkunastu metrów tor kole­
jowy koło przystanku Korycy 
na limji Nowogródek — Nowo-
jclnia. Idący o 7-ej godzinie wie 
czór pociąg osobowy z Nowo­
gródka do Nowojelni uległby z 
pewnością katastrofie, gdyż 
uszkodzenia toru z władz kole­

jowych narazle nikt 
nie spostrzegł, 

gdyby nie sumienność opodal 
mieszkającego wieśniaka, któ­
ry zauważywszy zepsuty na­
syp rozpalił na miejscu wypad­
ku ogień i w ten sposób zatrzy­
mał nadchodzący pociąg, chro­
niąc go przez to od niechybnej 
katastrofy. 

:o: 

KRATECZKI. 

Szybkobiegacz z Nowoaiejsłi 
Opowieść o żółwiu, koniu i Rozynie. 

- X X -

Szybkość. Jak wszystko na 
tym świecie. Jest pojęciem 
względnem. a wszystkie poję­
cia z biegiem czasu ulegają 
zmianie. Dawniej np. uważano, 
że najpowolnicjszem stworze­
niem na świecie jest żółw. Jed­
nak dzisiaj okazuje sie. że żółw 
może być w porównaniu z in­
nem zwierzęciem szybkobiega­
czem, gdyby bowiem porów­
nać okres czasu, jaki zużyłby 
żółw na przebycie drogi z War 
szawy do Łodzi, z okresem, 
który potrzebuje na przebycie 
tej samej dro$ri koń Kościuszki, 
by stanąć na Placu Wolności, 
okaże się wówczas, żeśmy do­
tychczas niepotrzebnie 1 niesłu 
sznie żółwia obrażali z racji je­
go rzekomej powolności. 

Z powolnością owego kośclu 
szkowego konia możnaby jedy­
nie porównać łódzkie tramwaje 
lub urzędnika magistrackiego, 
załatwiającego rckurs petenta. 

Wiele przesady jest w twier­
dzeniu naiwnych, że Łódź sto­
suje bardzo szeroko zasadę 
..czas to pieniądz". Tak nie jest 
przedewszystkiem z tego 
względu, że każdy kupiec łódz­
ki ma wiele czasu, a zupełnie 
niema pieniędzy, następnie zaś 
wystarczy udać się do magistra 
tu, poczty czy zgoła do Kasy 
Chorych, aby sie pr^Wnac, 
że czas to nie pieniądz, lecz 
przedmiot, którego mamy bar­
dzo wiele I to zupełnie zbytecz­
nego. 

ZAPOZNANY SZYBKOBIE­
GACZ. 

Ojzer Rozyn, młodzian w 

Zrujnowany podatkami krawiec. 
Akt rozpaczy rzemieślnika. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj we Lwowie wyda­

rzył sie wypadek, będący cha­
rakterystycznym dokumentem 
obecnych czasów. Oto, pocho­
dzący z Rosji, a zamieszkały 
we Lwowie już od czasów 
przedwojennych krawiec Ser-
gjusz Dohanowski, prowadzi 
przy ulicy Oródeckiej warsztat 
krawiecki w którym wykony­
wał pewną ograniczoną ilość 
mundurów kolejowych 1 zatru­
dniał 

10 czeladników. 
Przed kilku dniami otrzymał 
Dohanowski nakaz płatniczy 
na zapłacenie 1.200 zł. jako po­
datek obrotowy. Fakt ten wy­
wołał w domu jego prawdziwą 
rewolucję, gdyż tak poważnej 
jak na jego dochody kwoty nie 
mópf ui<c:ć chyba kosztem 

utrzymania swojej rodsfaiy, wo 
bec czego przestatł dawać na 
utrzymanie. Oczywista rzecz, 
że żona I d^ tc l podjęły krzyk, 
a Dohanowsv.' nie mogąc pogo­
dzić obowiązków rod zimnych z 
obowiązkiem podatnika, posta­
nowił 

pozbawić sie życia. 
W tym celu wczoraj rano udał 
sie na dworzec towarowy i 
tam zamierzał rzucić się pod 
koła lokomotywy. W ostatnim 
momencie gdy już zbliżaj się 
do szyn. przez które przejeż­
dżała lokomotywa, zamiar je-
itC spostrzegli bawiący na to­
rze kolejarze 1 przeszkodzili 
mu. Zajęła się nim policja, a 
władze administracyjne pocifK 
neły go do odpowiedz'alfiości. 
Wypadek ten wywołał w m'e-
>>c!e liczne komentarze. 

wieku lat 24, stały mieszkaniec 
melin staromiejskich, przyczem 
ze względów strategji codzien­
nie w innej melinie nocujący, 
uważał siebie za doskonałego 
biegacza, a to skutkiem uda­
nych wypraw, które kończyły 
sie zawsze w ten sam sposób: 
Rozyn rwał co sił w nogach, 
a za nim dążył poszkodowany, 
wzywając na pomoc policję-— 
Zazwyczaj, dzięki świetnym 
muskutom kończyn dolnych. 
Ojzer zwyciężał w biegu, zo­
stawiając pogoń daleko za sobą 
a wówczas znikał w pierwszej 
lepszej bramie. 

W wigilję św. Józefa, t. J. 18 
marca r. b. Ojzer, rozmyślają­
cy nad wyszukaniem odpowied 
nio wartościowego łupu, zna­
lazł się przed domem przy ul. 
Nowomiejskiej 15, a w tym sa­
mym momencie przed domem 
tym stanął wóz naładowany ma 
nufakturą. przyczem furman Ko 
walik Józef, wziąwszy Jedną 
sztukę wszedł z nią do składu, 
a pozostały na wozie eksped­
ient. Opoczyński Szlama, liczył 
sztuki, które miały być zniesio­
ne do składu. Skorzystał z te­
go Ojzer I wziąwszy spokojnie 
jedna sztukę towaru, wartości 
300 zł., zaczął się spokojnie od­
dalać, nie chcąc zwracać na sie 
ble uwagi. Opoczyński jednaK 
w pore spostrzegł ubytek jed­
nej sztuki, nie dbając tedy o no 
zostały na wozie towar pobiegt 
ncd^m za oddalającym się Ro-
zynem. który znów. wldzac"uie 
oczekiwany pośpiech eksped­
ienta, również przyśpieszył kro 
ku. 

Wszystko skończyłoby SJ* 
dobrze dla Ojzera. gdyby nte 
to, że spotkał się nagle oko w 
oko z przodownikiem Wdowia­
kiem, który znał już cokolwiek 
Rozena 1 domyślił się odrazu, 
kto jest celem pogoni. Rzucił 
tedy Rozon skradziony towar I 
dopadłszy do bramy przejścio­
wego domu zniknął w niej 
szczęśliwy, że zmylił pogoń.— 
Przodownik znaił jednak swój 
rewir, dlatego poczekaj spokoj­
nie przy bramie od strony ulicy 
Nowomiejskiej, a do bramy od 
ulicy Północnej 6 posłał bez­
zwłocznie posterunkowego, któ 
ry przybył w samą porę. aby 
ująć wychodzącego na ul. Pół­
nocną zdyszanego jeszcze Ro­
zena. 

Przed sądem grodzkim Ojzer 
wyparł sie odegrania jakiejkol­
wiek roli w opowiedziane! wy­
żej sprawie, powołał się nawet 
na alibi, na zeznania kilku 
świadków, niestety jednak ze­
znali oni zgodnie, iż Ojzer za­
brał towar, że Ojzer uciekał 

że Ojzera gonili, wobec czego r 
z racji, że podobnych przykro­
ści miał już Rożen więcej —sę­
dzia Wojciechowski skazał go 
na trzy miesiące wiezienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Student politechniki 
rozszarpany przez koła pociągu. 

Ze Lwowa donoszą: 
Na torze między Podborca-

mi a Barszczowicami w niewy­
jaśniony dotąd sposób jadący 
tym pociągiem student chemji 
Politechniki lwo\vskiej Włady­
sław Ciesielczuk dostał się 

pod koła pociągu i poniósł 
śmierć na miejscu. 

Władze policyjne prowadzą do 
chodzenia celem ustalenia, czy 
zachodzi tu nieszczęśliwy wy-J 
padek, czy też Ciesielczuk po­
pełnił samobójstwo. 

Aresztowanie 5-iiii niebezpiecznych Utriiw 
Nieudana uroczystość „Czerwonej Kałyny". 

Z Stryja donoszą: 
Komendant posterunku P. P. 

w Morszynie przytrzymaj w 
obrębie gminy Bereźnica człon 
ka ukraińskiego „Płosta" Hor-
szowskiego, akademika, syna 
grecko - katolickiego dziekana 
w chwili gdy jako kurjer „Za-
honu" rozrzucał zaproszenia na 
projektowaną w Stryju uroczy 
stość poświęcenia sztandaru po 
zaszkolnej ukraińskiej organiza 
cji skautowej 

„Czerwona Kałyna". 
Podczas rewizji znaleziono 

Okrągłe sześć dni w tygodniu 
pracować bądą robotnicy kanalizacymi. 

Łódź. 29 kwietnia. Jak nas 
informują, w roku bieżącym nie 
ustalono Jeszcze definitywnie 
liczby bezrobotnych, jaka za­
trudniona zostanie przy miej­
skich robotach sezonowych. 

Ustalenie stanu liczbowego 
robotników pozostaje w ścis­
łym związku z wysokością kre 
dytów. które władze rządowe 
przyznają samorządowi na ro­
boty inwestycyjne. 

Niezależnie od tego jednak w 
dniu dzisiejszym Magistrat m. 
Łodzi przystąpił do opracowa­
nia wniosku idącego 

w kierunku zredukowania 
budżetu zwyczajnego na rok 
1930/31 | w ten sposób zaosz­
czędzone sumy obrócone zosta­
ną na roboty inwestycyjne a co 
za tem idzie zatrudnienie bez­
robotnych. 

Ponieważ angażowanie robot 
nlków odbywa się partjaml, 
dziś trudno ustalić liczbę osób, 
które ewentualnie zatrudnione 
zostaną przy robotach sezono­
wych. 

Jak zdołaliśmy się polnformo 
wać u źródła miarodajnego, już 
w przyszłym tygodniu rozpocz 
nie sic angażowanie robotni­
ków do robót kanalizacyjnych. 

Wbrew pogłoskom Jakoby 
robotnicy sezonowi mieli pra­
cować na robotach, tak jak w 
ubiegłym roku. t. J. trzy dni w 
tygodniu, dowiadujemy się. że 
praca kontynuowana będzie 

6 dni w tygodniu, 
stad wniosek, że rozmiar robót 
Inwestycyjnych w roku bieżą­
cym nie będzie mniejszy. 

Kryzys dalej trwa.. 

Łódź. 29 kwietnia. Jak Już 
donosiliśmy, ostatnio Magistrat 
m. Łodzi interweniował w Mi­
nisterstwie Pracy 1 Opieki Spo 
(ccznej w sprawie przedłuże­
nia zasiłków z tak zwanej po­
mocy zimowej dla bezrobot­
nych 

na miesiąc kwiecień. 
Jak się obecnie dowiadujemy 

Ministerstwo Pracy I Opieki 
Społecznej przedłużyło takową 
pomoc zimową na miesiąc kwie 
cień. 

Niezależnie od tego samorząd 
łódzki wszczął interwencję w 
sprawie przedłużenia zasiłków 
na dalsze miesiące, a to z uwa­
gi na wciąż dalej istniejący je-
szczo ciężki okres 

kryzysu gospodarczego. 
W najbliższym czasie wła­

dze centralne zajmą w tej pil­
nej 1 nlccierpiącej zwłoki spra­
wie — odpowiednie stanowi­
sko. 

:o: . 

Spacer obłąkanego woźnicy. 
Na szczęście obyło sią bez ohar. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Zdarzył się na ulicy Żelaznaj 

przykry wypadek, który omal 
nie pociągnął za sobą 

ofiar w ludziach. 
Przed dworzec kolcpwy za 

jechał wozem zaprzężonym, w 
d\;a konie wieśn.ak ze wsi flM 
II i. gm. Krzyżanów Józef Pa-
łubski; zostawfwszy wóz bez 
or-leki na ulicy, P. wszedł do 
gmachu dworca, Powracijąc 
ujrzał, że konie jego, podcinane 
przez jakiegoś woźnicę, gao-
pem unoszą wóz w stronę uli­

cy Bykowskiej. Okazało się, te 
korzystając z nieobecności Pa-
łiib.^kiego na wóz wsiadł młody 
osobnik umysłowo chory, a za 
proslwszy na pasażerów dwoje 
dzieci począł okładać sskapy 
batem, zmuszając je tem sa­
mem 

do pełnego galopu. 
Prowadzone niewprawną ręką 
konie wpadły na chodnik, a 
stąd na słup telegraficzny 
Wóz rozbił się w kawafk' dzic 
c! wyszły cało. Winowajcą za-
jt ła się policja. 

Horszowskiego plik odezw U. 
O. W. o podburzającej treści, 
wobec czego aresztowano go 
oraz towarzyszącą mu nauczy 
cielkę szkoły powszechnej w 
Kaliszu, Lubieniecką. W toKu 
dochodzeń przeprowadzono re­
wizję u znanych działaczy wy 
wrotowych, u których znalezio 
no kompromitujący materjał 
oraz obciążającą bibułę agita­
cyjną wagi 10 kg. Na podsta­
wie rewizji aresztowano 3-ch 
dalszych członków pozaszkol­
nego ..Płosta". w tem jedną ko­
bietę, którym udowodniono 
działalność antypaństwową i 
szpiegowską. 

„Na froncie nic 
nowego" 

na ekranie kino­
teatru „Luna". 
Zaczyna się nowa serja fi l­

mów „wojennych", spowodo­
wana sukcesem głośnej powici 
ci Remarquc'a 1 In. Amerykań­
ska wytwórnia „Universal" u-
kończyła już wersję filmową 
tej powieści. Inne wytwórnie 
Starego l Nowego Świata rów­
nież nie zasypiają sprawy 

W hlstorji filmów „wojen­
nych" znamy cztery dzieła wy 
bitne; są to mianowicie: „Os­
karżam". „Wielka parada", „Z 
dymom pożarów" i „Miss Ca-
vcll". 

„Na froncie nic nowego" acz 
kolwiek nie dorównywa poprze 
dnim. jednak nie jest pozbawio­
ne wartości, a niektóre sceny 

wypadły b. udatnie. 
Główna para bohaterów: OM 

orge 0'Bricn. bohater „Ark i 
Noego" 1 Lols Moran podbija 
młodzieńczą urodą I świeżoś­
cią. Oto Jeszcze dwie zalety, 
jakiem! rzadko poszczycić się 
mogą gwiazdy europejskie: 
młodość 1 świeżość... Tu kryje 
się sekret sympatjl Jaką publi­
czność kin całego świata obda­
rza ..gwiazdy" z Hollywood. 

„Wiosenna parada" z Nancy 
Drexel f Rolinsem — to nad 
wyraz miłe uzupełnienie tego 
udatnego programu. E. 

Chcesz mleć zawsze 
czysty gors? 

zastosuj taki wynalazek. 

ROBERT DIEDONNE. 

Piękny szklarz. 
Wszystkie młode kobiety mie 

Izkaiące w domach znajdujących 
się przy bulwarach Batignollcs, 
stawały w oknach, kiedy Paulo 
Albono przechodził, wykrzyku­
jąc swoje stereotypowe: 

„Szyby wstawiam., szyb.kil" 
Był to szklarz, Włoch, pięk­

ny, jak miody bożek. Refren je­
go wrzynał się przenikliwym a-
pelem w martwą ciszę uśpionych 
w czasie letnich upałów popo­
łudni. 

Kiedy wchodził do mieszka­
nia, uśmiechając się wszystkie-
ml Iśniąceml bielą kości słonio­
wej zębami, kiedy śpiewał zgrzy 
tając swym djamentem po szy 
b>e ! rozsmarow. kit, przygląda­
ły mu się z zapartym oddechem 
nie odważając się przemówić ra 
de z tego, że w ciągu tych kilku 
chwil chociażby należał do nich 
wyłącznie. 

A gdy skończywszy — be', 
pośpiechu — robotę i zgarnąw­
szy do kieszeni zapłatę, z pożeg 

nalnym uśmiechem u progn 
drzwi odchodził, wodziły za nim 
melancholijnym wzrokiem, póki 
nie znikł im z oczu. 

Janka Pelveau, ostatnia lato 
rośl żeńska małżonków Pelveau 
tłukła szybę co tygodnia, otrzy­
mując za każdym razem naganę 
conajmniej jeśli nie dobrego sztur 
chańca w bok lub klapsa nawet; 
ojciec Pelveau bowiem, cieśla z 
zawodu, poczciwy w gruncie rze 
czy człowiek, utrzymywał, że ra 
zy są niezastąpionym środkiem 
wychowawczym. 

Janka coprawda uważała je 
za wysoce hańbiące dla swych 
szesnastu wiosen, ale czegóż mło 
de dziewczę nie jest zdolne 
znieść z miłości, mój Bożel 

Bohaterka nasza była przeto 
niezrównaną w wywoływaniu 
przeciągów, powodujących stuk­
nięcie szyby o róg maszyny do 
szycia lub o krzesło. 

— Gdzie się tłucze, leje — 
tam się dobrze dzieje — mówiła 
przytem, wybuchając śmiechem. 

— Ale szyba kosztuje sześć 
franków! — odpowiadała matka 
krawcowa, polecając jednak 

wstawiać szybę, nim mąż powró 
ci z roboty dla uniknięcia awan 
tury. 

Janka wówczas wyglądała 
szklarza Paulo Albom i ujrzaw­
szy go zdaleka, przywoływała 
do domu. 

— Dzień dobry, panie Paulo! 
— witała z bijącem od radości 
sercem wstępującego na schody 
Wdy stanął jednakże w pok<>!u. 
traciła ze wzruszenia mowę i 
zdolną była tylko przyglądać się 
jego robocie w milczeniu. 

— Jaki on piękny, mój Bo­
że! Jaki piękny! — szeptała do 
siebie, kiedy po skończeniu lej 
odchodził. 

Pewnego dnia rozbiwszy dwu 
dziestą z rzędu szybę i otrzymaw 
szy kułakiem w plecy, Janka 
Pelveau daremnie rozglądała się 
po bulwarze, wypatrując szkla­
rza Paulo Albono. Gdyby miała 
bardziej rozwinięty dar spostrze 
gawczy, zauważyłaby z pewnoś 
cią, że i w innych oknach główki 
kobiece wychylały się z niepoko 
jem na twarzy, nasłuchując azar 
li nie poniesie się do nicJ> aehetu 
tak robrze znane* 

„Szyby wstawiam.. szyb..kl|.. 
Nie doczekano się szklarza 

Paulo, ani owego dnia, ani na­
stępnych 

— Chory albo umarli — my­
ślała Janka i ciarki przebiegły 
ją od korzeni włosów wzdłuż 
kręgosłupa. 

Pragnąc Jednak dowiedzieć 
się prawdy, weszła do sklepu ty 
toniowego, gdzie szklarz Paulo 
Albono wstępował nieraz na 
szklankę czerwonego wina i spy 
lała z najnjewinnlejszą w świe­
cie minką: 

— Czy nie mogłabym dowie­
dzieć się tutaj o adres szklarza 
Paulo Albono? Szyba nam pękła 

— W hotelu przy ulicy Nollet 
nieprawdaż? — zagadnął patron 
patronkę. 

— Nie wiem napewno... zdaje 
się... — odparła zapytana 

— Co za przykrości... nadmie 
niła Janka, utyskując. 

Wskazano jej miejsce zamie­
szkania kilku innych szklarzy, > 
na jednak wolała przejść całą u-
llcę Nollet, zaglądając do każde 
go hotelu z nieodmienaem pyta­
nie na ustachi 

mieszka 

spyta-

— Czy tutaj nie 
szklarz przypadkiem? 

W ostatnim wreszcie 
no: 

— Paulo Albono? 
— Właśnie. 

— Przeniósł się do innej dziel 
nicy. Wczoraj zabrał rzeczy. Wy 
najął pokój przy ulicy Pergolese 
w pobliżu bramy Mąillot. 

Jance łzy stanęły w oczach, 
jak gdyby Paulo Albono dopuś­
cił się zdrady wobec niej. Nie 
mogła przytem iść na jego poszu 
kiwanie tak daleko, nie mając 
swobody ruchów, matka bowiem 
karciła ją surowo za pięciominu 
towe opóźnienia w dni jarmarcz 
ne nawet, kiedy pełno prowizo­
rycznych kramików, szop i bara 
ków na bulwarach Batignolles... 

Los jednak sprzyjał jej. 
— Musiaz być jutro w Passy 

u ciotki — oznajmiła jej matka 
wieczorem. 

— Piechotą? — spytała Jan 
ka, ukrywając radość. 

— Jeśli masz ochotę... 
Nazajutrz panienka zanurzyw 

szy się w „metropolltain" (kolej 
podziemna) I wyjrzawszy u 

światło dzienne „Obligado" prz« 
biegała ulicę Cergdere w poszu 
kiwaniu skromnego hotelu w któ 
rym zebrawszy odwagę zadała­
by niezmienne pytanie: 

— Czy tutaj mieszka szklarz?, 
ktedy nagle ujrzała na chodniku 
przed sobą Paulo Albono w« 
własnej osobje, w nowym garni­
turze i eleganckim filcowym k»« 
peluszu na głowie. 

— Achl Pan Paulo! — wyty 
kała zaskoczona — szyba rozhł> 
ła się u nas. 

Zainterpelowany jednak po­
trząsnął odmownie głową, na<|" 
mleniając, żeby odtąd nie liczone 
na niego, znalazł bowiem świet­
ną posadę jako muzykant na v 
kordjonie w dancingu. 

— Dowidzenia panienc*! 
rzucił odchodząc. 

Janka patrzyła za nim, Ja> 
za oddalającem się (zczęiden). 

Ktedy ojciec Pe!v»au powie­
dział wieczorem; 

— Trzeba jednak będzie wsta 
wić tę szybę — córka wymknę­
ła się do swego pokoju, by stłu­
mić łkanie w poduszce. 

Tłum. J. S. 
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S P O R T 

Klasa B i C. 
J Bolesny nelson olbrzyma. 

! ł l I 
W dniu 3 maja nie odbędą się 

Ładne spotkania mistrzowskie 
klubów młodszej klasy. Druży­
ny zatrudnione zostaną dopiero 
następnego dnia, tj. w niedzielę, 
4 maja. 

Hasmonea upora się z ben 
jaminkiem kl. B — Zjednoczonc-
•nl, ponieważ wyjątkowo w obec 
tiym sezonie 

dopisuje jej szczęście. 
Concordja piotrkowska zjeż 

dża do Łodzi w celu rozegrania 
meczu z Pogonią, której prawdo 
podobne ulegnie. 

Sokół zgierski gości łódzką 
Kadimah, która choć jeden 
punkt powinna przywieźć do 
Lodzi. 

i n o ż n e j . 
Kluby kl . C grają przed i po 

południu. 
Huragan zdobędzie dalsze 2 

punkty w meczu z Oratorjum, o 
ile oczywiście przeciwnika me 
zlekceważy. 
Widzewska Manufaktura prze 

jedzie się gładko po Krafcle — 
Nieco gorszą przeprawę będzie 
miał Sztern z brzezińskim Kl 
Sp 

Głuchoniemi winni podz*elić 
się punktami z kolejowym Kl. 
Sportowym. 

W Pabjanicach Kruschendei 
pokona z pewnością Makkabi i 
1'UR tamtejszej rezerwy Sokoła. 

Pierwsza porażka Sztekera. 

/ po bratersku dzielą sią punktami. 
0 meczu Czarni — ŁTSG. 

Prasa lwowska pisze: 
Przeciwnikiem Czarnych by 

ło ŁTSG.. benjaminck Ligi. — 
Zdawałoby się. że wobec „mło 
kosa" widoki Czarnych są zgó-
rv przesadzone. Niestety jed­
nak najmłodszy adept sztuki l i ­
gowej okazuje się — jak to się 
młodzieńcom częściej zdarza— 
zgoła niesfornym malcem, któ­
ry za nic ma wiek i urząd. Na 
wstępie dał prztyczka war­
szawskiej Polonji. zabierając 
gospodarzowi w jego własnem 
domostwie jeden cenny punkt. 
Nie uspokojono sle jeszcze po 
tvm „brzydkim" wypadku, a o-
blecujacy młodzieniec już prze­
trącił kosteczki 

mistrzowskie) Warcie. 
Nie okazał respektu nawet 

starszemu bratu ŁKS-owł. uwa 
żaJac. że w rodzinie panować 
nowinna miłość I zgoda, podzre 
HI się z nim po bratersku do­
chodem punktowym. bv wkoń-
cu ruszyć na podbój Lwowa.— 

W każdym razie Czarni jak na 
dziadka - senjora przystało, 
przygotowali na urwisa ciężkie 
rózgi. A tymczasem... 

Wyniki dotychczasowe naka 
żują poważnie się liczyć z Ło­
dzianami. Cechą najmłodszej 
drużyny ligowej jest wielka bo-
jowość. ambicja I ofiarność. — 
Osią napadu jest łlerbstrelcfi, 
który w dobrym technicznie 
Królewieckim ma odpowiednie­
go partnera. Z dobrą grą w po­
lu nie zawsze Idzie w parze 
równie dobre wykończenie pod 
bramka. Pomoc należy do naj­
słabszej części drużyny, o ile 
Pogodziński nie ma swego dnia 
W obronie Mikołajczyk prze­
wyższa Wlldnera. a bramkarz 
Falkowski dotychczas trzymar 
się zadawalniająco. 

• • i 
Najbardziej blado wypadł jed 

nak mecz ligowy wc Lwowie. 
Po pierwsze, ani ŁTSG. am 
Czarni nie wygraliby tylko re­
mis. Po drugie — słyszane to 

W dniu wczorajszym licz­
nych wielbicieli Sztekera spot­
kało niemiłe rozczarowanie. — 
Mistrz Polski w dniu tym spot­
kał się w walce decydującej z 
144 - kilowym Argentyńczy­
kiem — Fehringerem. 

Kolos ten nie posiadający naj 
mniejszej techniki „nie daje się" 
poprostu obrócić. Wszystkie 
zabiegi Sztekera nie doprowa­
dzają do pożądanego wyniku, 
bowiem w krytycznych momen 
tach Fehringer reiteruje poza 
ring. gdzie kurczowo 

chwyta sle lin. 
W trzeciej rundzie Szteker 

nrzednim pasem rzuca Argen­
tyńczyka na łopatki. Sędziowie 
porażki tej nie przyznają, wy­
chodząc z założenia, że Fehrin­
ger nie leżał w ciągu 3 sekund. 
Wynika nieporozumienie. Szte­
ker schodzi z ringu, później a-
toli wraca. W 26 minucie Feh­
ringer chwycił mistrza Polski 
w podwójny nelson. Szteker 
kapituluje 1 trzykrotnem ude­
rzeniem w dywan pieczętuje 
swą porażkę. 

Spodziewać się należy. Iż po 
tej niesłusznej może porażce 
mistrz Polski zażąda od zwy­
cięzcy 

rewanżu. 
Sasorski. walczący w drugiej 

parze z Rauerem. natrafił na 
godnego siebie przeciwnika. — 
Walka toczy się ze zmienna 
przewaga 1 no 20 minutach nic 
daje wyniku. 

Myrna staje się coraz więcej 
ordynarny I nie walczy, lecz 

rzeczy, żeby na meczu nie zdo­
byto ani jednej bramki! Wyo­
brażamy sobie, żc lwowskie ba 
tjary kazały sobie napewno 

zwracać za bilety. 
Ani jednego gola, to przecież 

niema emocji! A właściwie na­
wet emocja była, bo ŁTSG. 
miało mnóstwo sytuacyj pod­
bramkowych. Ale efektywnie— 
nic! Dwa razy spudłowano do 
pustej bramki. 

bije po twarzy, wywołując o-
gólny niesmak. Przeciwnik je­
go Schneider odpłaca mu pięk­
nem za nadobne, to też walka 
przyjmuje zgoła niepożądany 
charakter. W piątej minucie 
Myrna zwycięża przeciwnika 
kluczem. 

W czwartej parze walczyli 
Dębie — Grenowicz. 

Debiego znamy już z dwu­
krotnego jego pobytu w Łodzi. 
Widać u niego poprawę formy. 
Słaby stosunkowo przeciwnik 
jego — Grenowicz ulega mu 
już w 1 minucie z przedniego 
pasa. 

Najładniejszą walką dnia by­
ło spotkanie decydujące Fische 
ra z Motyką. 

Walka toczy się ze zmienną 
przewagą. Fischer, lepszy tech 
nicznie zagraża częściej prze­
ciwnikowi który ratując się z 
ciężkich sytuacyj stosuje 

bolesne uderzenie. 
W 23 min. Motyka wszczy­

na sprzeczkę z arbitrem, nie u-
ważając na ruchy przeciwnika, 
który skorzystawszy z tego, 
zwycięża go przednim pasem. 

W dniu dzisiejszym walczy 
dalszych pięć par, a mianow-
cie: Sasorski — Bartnik, le Fa­
wre — Bucheim, Dębie — Feh­
ringer (starcie dwóch kolosów 
jednakowej tuszy l s ! łv). Myr­
na — Fischer (spotkanie decy­
dujące) l rewanż na żądanie 
Motyki, spotkanie w stylu wol­
no - amerykańskim aż do rezul 
Latu Motyka — Szteker. 

Sport w kilku 
słowach. 

(—) Odbył się bieg naiprze-
łaj na przestrzeni! 6500 mtr. zer 
ganizowany przez Policyjny 
K. S. Pierwsze miejsce zajął 
Kubicki, drugie Janoch, trzecie 
Wołny. 

(—) W nadchodzącą sobotę 
w dnifu święta narodowego 
oras w niedzielę odbędą się w 

kraju następujące mecze ligo­
we: Legja — Warta w Warsza 
uie. Pogoń — Wisła we Lwo­
wie, ŁKS. — Czarni w Łodzi, 
Warszawianka — Cracovia w 
Warszawie. Garbarnia — Polo 
nia w Krakowie i Ruch — 
ŁTSG. w Katowicach. 

Najbliższe spotkanie ŁTSG. 

Iw Lodzi odbędzie się dopiero1 

u dniu V) maja. 
(—) Staraniem Związku Mło 

dzieży Polskiej odbył się bieg 
inaprzełaj na przestrzeni 3 km. 
o przechodnią nagrodę J. E. ks. 
biskupa-sufragana K. Tomcza­
ka. Pierwszy do mety przybył 
Kwaśniewski St.. drugi Bulak 
A. i trzeci Krążałek M. 

il -rCIE EKONOMICZNE. [ 1 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43,37, Praga 377.35 — 

379.35, Wiedeń 7932 - 60, Wiedeń 
banknoty 79,19,5 — 59,5, Zurych 57*5 
Berlin wypłaty na Warszawę 46,87,5 
— 47,07,5. 

GIFł DY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe, zam 

knięde: Nowy Jork 486.21, Paryż 
'•23,93, Berlin 20,36, tiiszpanja 39,15. 
Amsterdam 12.07 U/16. Belgja 34,81 
3/4, Włochy 92.77, Szwajcarja 25.08, 
Kopenhaga 18.16 1/8, Sztokholm 18,09 
Oslo 18,16 1/4, Helsingfors 193,10. Pra 
ga 164,06, Wiedeń 34,50, Warszawa 
4337. 

Paryż. Notowania końcowe, zam­
knięcie: Londyn 123,93, Nowy Jork— 
25.48. 

Gdańsk. Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 z! 57,60—71, czek na 
Londyn 24,99 3/4, telegraficzne wypla 
!y na Warszawę 57,57 — 71. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 28. 4. Bawełna amery­

kańska, zamkniecie: styczeń 8.05, lu­
ty 8,08, marzec 8,11, kwiecień 832. 
maj 8,19, czerwiec 8,15, Upiec 8,16, 
sierpień 8,12, wrzesień 8,08, paździier 

nJk 8.04, listopad 8.04, grudzień ,03, 
loco 8,60. 

Liverpool, 28. 4. Bawełna egipska 
zamkniecie: styczeń 13.06, marzec 
13,20. maj 13,32, lipiec 13,22, listopad 
12,97. grudzień 12,99, loco 1430. 

Nowy Jork, 28. 4. Bawełna amery 
kańska, zamknięcie: styczeń 14,92, lu 
ty 14.99, marzec 15.08, październik 
14,72, listopad 14.82, grudzień 14,87. 

Kontrakty: styczeń 1530. maj — 
16,02. czerwiec 16,06, lipiec 16,12, 
sierpień 15,60, wrzesień 1535, paź­
dziernik 14,97, listopad 15,07, grudzień 
15,12, loco 1630. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 29. 4. Tranzakcje na Gief 

dizie zbożowo-towarowej za 100 kg. 
fr. st. Warszawa, Ceny rynkowe: t y 
to 1830 — 1930, pszenica 41 — 42, 
owies Jednolity 18 — 19, jęczmień na 
kaszę 21 — 22, — browarny 24.50 — 
25 mąka pszenna luksusowa 72 — 77 
— 4/0 62 — 67, — żytnia pg tvj3u 
przepisowego 36 — 37, otręby pazer­
ne szale 17 — 19, — średnie 15 — 16, 
ży.tie 10 — 1030. fcudiy Warne 14 — 
3S rzepakowe 26 — 27. Ten 1^ net 
<*:i żyta zntżkowa, dla pszenicy mo­
cniejsza, 0 > o:y małe. 

-XX-

Waluty* dewizy i akcje 
na giełdzie warszawsk ie j . 

TEGOROCZNE ( M Ż E N I A REZERWISTÓW 
Które roczniki I jakie kategorje broni podlegają przeszkoleniu. 

Na zasadzie rozkaim ministra spraw wofako-
Wch z dnia I6.1V 19,10 r. będą powołani w roku 
bieżącym na zwyczajne ćwiczenia wojskowe sze 
regowl rezerwy: 

2 rocznika 1906: na 6 tygodniowe ćwiczenia 
Uciskowe wszvscv podoficerowie woj.ka lotni­
czego, balonowego I łączności wszyscy starsi 
F 7eregowcy łączności; ol starsi szeregowcy I sce 
r egowcv Wojska lotniczego I balonowego, którzy 
°WSyinaJ« Imienne karty powołania na ćwiczenia 
wo<skowe 

Z rocznika 1905: na 6 tygodniowe ćwiczenia 
Wr>!skowę a) wszyscy podoficerowie wojska lotni 
£

2 e

So i balonowego, b) cl starsi szeregowcy I sze 
• c z o w c v wojska lotniczego I balonowego, którzy 
~*

r

*vmaia Imienne karty powołania na ćwiczenia 
* * * o w e . 
w Z rocznika 1904- na 6 tygodniowe ćwiczen'a 
Jaśkowe• a) wszyscy podoficerowie 1 starsi sze 

,f.*°wcv należący do piechoty czołgów, kawale-
samocliodów pancernych, artylerji. lotnictwa. Nr 

lej H f a . imperów. poclaeów pancernych, łączno-
W f v ) samochodów I żandarmerii, a w marynarce 
Koi l f n n e ' , v " < 0 Podoficerowie, b) wszyscy szere-
Wnt C v W 0 ' M a łączności, c) cl szeregowcy wojska 
tie L^eK° ' balonowego, którzy otrz'-rw,ja Iniicn-
l>od ? r ' v powołania na ćwiczenia w o l o w e , d) cl 
je-j^kerowie I starsi szeregowcy służby uzbro-
na < .którzy otrzymała imienne karty powołania 

*Wczenia wojskowe na okres 6 tygodni. 
Ws»S 4 tygodniowe ćwiczenia wojskowe: a) 
żac"v• v Podoficerowie I starsi szeregowcy na!e-
zdt« ^ taborów, służby mtendentury i służby 

I- *'a oraz starsi szeregowcy marynarki wo-
wszvscv szeregowcy należący do pie-

C7r,f,. • marynarki woiennei. c) cl szeregowcy 
h t ^ j ? * kawaler!', samochodów pancerTiycli. ar-
di' , w sanerów ooclagów pancernych, samocho-
tv „ 1 *and:ircmr|l którzy otrzvmaia imienne kar 
of C f , . * f , ian ia na ćwiczenia wojskowe, d) d pod 
i?v ^ w ; t < i starsi szeregowcy st. uzbrHenia. któ-
czinu r z v n n i a Inrenne k?rtv powołania na ćwl-

^ la okres 4 tygrdni. 
w n ^ t ^ f w l k a 190?- na 6 tvw*d.n*owe ćwiczen'a 
'"• ' ' *ń* ' e ' a ^ wszyscy podoficerowie lotnictwa, 
r e ^ n * > łączności, b) ci starsi szeregowcy I sze 
tv 0 f > / . v 'neznMc!. którzy otrzymają Imienne kar 
ofic(>.^"f'n ,a na ćw'czenia wojskowe, c) cl pod-
i r r ( " * * ? <l'iźbv tizbroienla. którzy otrzymają 
' v?f<ln| T t v powołani na ćwiczenia na okres 6 

w , ' v ^ c v * V t ro-'n'owe ćwiczenia wojskowa: a) 
lerH. - t"Vof:<-eroiw'e piechoty. czcJgów. kawa-
po^p^JJ^hodów pancernych, artylerii sanerów 

p ;"ircrri 'ch. somochodów służby in +cn-
si *iT.:L«»żhv zdrowia I żandarmerii, b) c! star-

? r " ' a na *w!cren'a na okres 4 tygodni. 
w n j r t ™ * 7 ' ^ 1911- na 6 parodniowe ćwiczenia 
n ' < :? 0 w

W e ' wszyscy tydofcerowfe wolska lot-
rovir.! '° hp'.™,r,\v e e o i łaczno.<ci. b) ci podflflee-
P o i ^ ^ W e r l l . k łńrzv o t r z ^ a i a Im!enne kartv 
s^ere^,"'1 n a ćwWenla wojskowe, cl d starsi 
| , " 1 ' a w . ^ c v 1 *zere?o\\cv wojska lotn^zego. ba 
ka.rtv J n I łac7nn<rl którzy otrrymaiia Imienne 

si v 
t r 7 

\ . *>wn*iflta na ćwiczenia woiskowe. 
t v f f^dniowe Ćw'c7enia woiskowe: cl staT-

[ e : > w c v I szeregowcy artvler|i. którzy o-
, v ' 1 , ' • | (^, ! , ' m ! enne karty powołania na ćwiczeń1? 

y >ve 
^ n ^ ^ W k a moQ. n a 6 tygodniowe ćwiczeni 
' ' n ń w ]V wszyscy podoficerowie lotnictwa, ba 
•ego Wy l a 

czno<ci b) ci starsi szeregowcy i sze-
c z n o k i . którzy otrzymają. Imienni- kar­

ty powołania na ćwiczenia wojskowe, c) d pod­
oficerowie służby uzbrojenia, którzy otrzymają 
imienne karty powołania na ćwiczenia na Okres 
6 tygodni. 

Na 4 tygodniowe ćwiczenia wojskowe: a) 
wszyscy podoficerowie piechoty, czołgów, kawa­
lerii, samochodów pancernych, artylerji saperów, 
pociągów pancernych, samochodów, shizby imten-
dcatUTy, służby zdrowia I źamdaTemrjl. b) d star­
si szeregowcy 1 szeregowcy piechoty, kawaierji I 
artylerji. którzy otrzymają iniienne karty powo­
łania na ćwiczenia wojskowe, c) ci podoficerowie 
służby uzbrojenia, którzy otrzymają tanlenme kar-
iy powołania na ćwiczenia na okres 4 tygodni. 

Z rocznika 1897: na 4 tygodniowe ćwiczenia 
wojskowe - d podoficerowie, st. szeregowcy 1 sze 
regowcy piechoty, ka walor jl I artylerji. którzy o-
trzymaja imienne karty powołania na ćwiczer-Ja 
wojskowe 

Ponadto beda obowiązani do odbvda ćwiczeń 
wojskowych d podoficerowie, starsi szeregowcy 
i szeregowcy z iuwiych roczników, którzy otrzy­
mają imienne karty powołania na ćwiczenia woj­
skowe. 

Powołani beda również na ćwiczenia wojsko­
we w roku bieżącym wszyscy podoficerowie, star 
sl s7eregowcy I szeregowcy, którzy podlegali po 
wołaniu na ćwiczenia w roku ubiegłym, lecz z róż 
nych powodów ćwiczeń tvch nie odbyli, przyczem 
podoficerowie na 6 tygodni, a starsi szeregowcy 
I szeregowcy na czas od 4 do 6 tygodni, co zo­
stanie dokładnie określone w kartach powołania. 

Sposób stawienia sle. 
Każdy szeregowy reaerwy. objęty powyższym 

rozkazem o powołaniu na ćwiczenia wojskowe w 
r. b otrzyma od po*viatowego komendanta uzu­
pełnień Imienna kartę powołania z wyznaczenem 
formacji 1 terminu stawienia się w niej na ćwi­
czenia. 

Kartę powołania należy oddać w formacji woj 
skowej. 

Rezerwista obowiązany jest przynieść z soba 
i przedstawić dowódcy formacji swoja książeczkę 
wojskowa, kartę mobilizacyjną i tanę posiadane 
dokumenty wojskowe. 

Zwolnieni od ćwiczeń. 
1) Z mocy ustawy o powszechnym obowiązku 

wojskowym, względnie z mocy rozporządzenia 
wrkmawczego do te] ustawy nie podlegaia powo 
laniu na ćwiczenia wojskowe szeregowi rezerwy: 

a) posłowie do Sejmu, senatorowie, ministro­
wie i podsekretarze stanu. 

b) osoby wykluczone od służby wojskowej, 
c) osoby, które poświeciły sie stanowi ducho­

wnemu i złożyły odpowiednie zaświadczenie w 
P. K. I L 

d) osoby, które odbyły tuż całkowicie 14 ty­
godni, ćwiczeń wojskowych przepisanych w ustę­
pie I art 77 ustawy o powszechnym obowiązku 
wojskowym. 

e) osoby, które wyjechały zagrancę bez naru­
szenia obowiązujących przepisów. 

2) Z urzędu nie podlegają powołaniu na ćwi­
czenia wojskowe szeregowi rezerwy, którzy: 

a) posiadają niebieskie karty mobilizacyjne. 
b) w bieżącym roku zostali przeniesieni do re­

zerwy, lub stale urlopowani po ukończeniu przepl 
sanei służby w wojsku :'tałem. 

c) odbvll służbę czynni w formaciach olecho 
ty Korpusu Ochrony Pogranicza I zostali przenie­
sieni do rezerwy po przesłużeniu przynajmniej 20 
mies'ecv. a dla których te coroczne ćwiczenia by­
łyby pierwszeml ćwiczenia ni w rezerwie. 

dl bvli podoficerowie zawodowi którzy zo­
stali przeniesieni do rezerwy w roku 1927. 1928 
1929 oraz w roku bieżącym no rtóończeflln okre­
su zawodowej służby wojskowel 

e) studend pobierający stypendia wojskowe. 
aż do całkowitego ukończenia przez nich studiów. 

f) funkcjomariusze policji państwowej I policji 
województwa śląskiego. 

g) funkdonarjusze pełniący służbę w więzie­
niu Św. Krzyża. 

Przesuniecie okresu odbycia ćwiczeń. 
Szeregowi rezerwy, którzy otrzymają kartę po 

wołania, a którzy z ważnych powodów wymienło 
nych w rozporządzeniu wykortawczern do ustawy 
o powszechnym obowiązku wojskowym, lub ?e 
względu na śmierć lub nrieszoześcle w rodzime 
albo z Innych nadzwycza nych powodów pragnę-
Hhy uzyskać r zesuniecie okresu odbycia ćwiczeń 
na t w a , późn^jszy. ruz łen który został im wy 
znaczony w karcie powołania, moga wnieść do tej 
P K U., która wystawiła kartę powołania, rd -
powledr v umotywowana uw kumentowana ">roi 
bę najpóźniej na 4 tygodnie przed terminem sta­
wiennictwa wymienionym w karcie powołania; 
ci. którzy maja się stawić na ćwiczenia ••/ maju 
r. b — powinni złożyć proSbe nałpóźntjj na 2 ty 
rodnie przed terminem stawiennictwa. 

Prośby lub odwołania przesłane przez zainte­
resowanych wprost do Dowództwa Okręgu Kor­
pusu lub do Ministerstwa Spraw Wojskowych z 
pominięciem Powiatowe! Komendy Uzupełnień 
wcale nie beda rozpatrywane 

Prośby osób z rodziny rezerwisty o przesu-
fflecis -nu lub odroczenie mu teimhiu Ćwiczeń rów 
mież KS*.t nie będa rozoatr \wuie. 

Postanowienia karne. 
Szeregowi rezerwy, którzy z własne) winy 

spóźnia sie na ćwiczenia i stawia sie w formacji 
po terminie, wyznaczonym hn w karcie powoła­
nia, beda podagnlęci — zależnie od okoliczności— 
do odpowiedzialności dyscyplinarne) lub karne) za 
nlewypełnienie rozkr.zu powołującego ich do służ 
by wojskowej w terminie nakazanym. 

Szeregowi rezerwy winni niestawienia się ira 
ćwiczenia woiskowe mimo wezwania rozkazem 
im doręczonym albo ogłoszonym, beda doprowa­
dzeni! przymusowo I pociągnięci do odpowiedzial­
ności kamei stosownie do postanowień art. 126 
ustęp 2-gI ustawy o powsz. obow. wojskowym 
według art. 76 kodeksu karnego wojskowego, o 
tle nie ulegną karze za dezercje. 

Meldowanie zmiany adresu. 
Na podstawie art 94 ustawy o powszechnym 

obowiązku wojskowym wzywa sie tych wszyst­
kich z pośród rezerwistów obietych rozkazem o 
powołaniu na ćwiczenia woiskowe w roku bie­
żącym, którzy n'e maia w książeczce wojskowej 
potwierdzenia zgłoszenia we właściwym urzędzie 
gminnym względnie meldunkowym ostatnio do­
konane! zmiany adresu — abv zglosiM bezzwłocz­
nie w urzedz'e gnr ;nnvm względnie meldunkowym 
swói obecny adres. 

Zgłoszenie sie tvch rezerwistów leży w Ich 
własnym interesie. gdvż w razie nieustalenia ich 
miejsca zamieszkania lub pobytu z powodu nie­
dopełnienia przez nich ustawowego obowiązku 
meldowania sie ulegną, zależnie od ustalonych 
orzez władze administracyjne okoliczności, zgo­
dnie 7 art. 97 ustawv n • < » - l - n r n nb"w'azku 
wojskowym, karze grzywny do 500 zł. lub karze 
arewtu do 6 tygodni, albo obu t n n karom łącznie 

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. IV 
(—) MAŁACHOWSKI. 

Generał Brygady* 

Wobec zbliżającego sie ultima po­
pyt na dewizy zaigranlczne na zebra­
niu giełdy walutowej znacznie się 
zmniejszył. Za zniżkującą dewizą na 
Nowy Jork podążyły Inne dewłzy. 
wytwarzając tendencję ogólną dla de 
wfz zagranicznych słabszą. Z powodu 
braku odbiorców wiele dewte, zazwy 
czaj popularnych, pozostało bez noto­
wań. Dewizy na Nowy Jork i kabel 
obniżyły się o 0.01 gr. (na 1 dolarze), 
na Londyn — o 1 gr., (na 1 funcie), 
na Paryż 1 Włochy — o pół gr., na 
Szwwjcarję — o dwa 1 pół gr. I ta 
Sztokholm — o 5 er. Jedynie dewiza 
na Wiedeń zyskała na kursie 1 gr. Do 
lary gotówkowe były słabsze t w za 
ofiarowani*!, w rezultacie zaś obrA-
żyły się o pół gr. 

DUŻY SPADEK KURSU 4 PROC. 
PREM. POZ. INW. PRYW. PAP. 

LOKAC. NADAL MOCNE. 
Z papierów państwowych utrzyma 

ły dotychczasowe, od dłuższego cza­
su ustabilizowane, kursy listy zast. C 
obligacje banków państwowych. 5 
proc. Poż. Konwersyjna podniosła się 
o ćwierć proc. Z pozostałych poży­
czek obracano wyłącznie premjowe-
mi. Bez jakichkolwiek ważnych powo 
dów pokaźnie się obnażyła 4 proc. 
Prem. Poż Inwestycyjna, bo o zf. 
2.50, natomiast Dolarówka strac.ła 
tylko 25 gr. Prywatne listy zastawne 
cieszą się wdąż dużem zaintereso­
waniem. Kursy podążają przeważnie 

wzwyż. 4 I pół proc. 1. z. Ziemskie, 
5 proc 1. i. ta. Warszawy l 10 proc. 
I. z. m. Radomia utrzymały sie na do 
tychczasowym poziomie, o 50 ET. ob 
niżył się kurs 10 proc I. z. m. Sledle* 
natomiast pozostałe osiągnęły wyższe 
notowania, 8 proc L z. Ziemskie pod 
niosły się o 25 gr, 8 proc. 1. z. m. 
Warszawy 1 8 proc. 1. z. m. Często­
chowy — o 50 gr„ orae 8 proc. 1. z. 
m Piotrkowa — o zl. 1.25, 6 proc. 
Poż. Kon wers. m. Warszawy oraz 8 
proc. obllcacje PoJskieeo Banku Kom, 
III em. — bez zmiany. 

DLA AKCYJ TENDENCJA' \ 
NIEJEDNOLITA. 

Na rynku akcyjnym obroty uległy 
redukcji. Zatoteresowamie ogólne by-
!o mniejsze, chwilami zaś podaż gó­
rowała nad popytem. Z akcyj banko­
wych bez zmiamy pozostały akcje 
Banku Handlowego oraz Banku Zw. 
Spół. Zarób., natomiast akcje Banku 
Polsklftgo obniżyły sle o zł. 1. Z ak­
cyj przemysłu cukrowniczego znów 
były poszukiwane akcje Warsz. Tow. 
Pabr. Cukru, które dalsze zyskały 25 
gr. W grupie akcyj metalurgicznych 
utrzymały końcowy kurs sobotni ak­
cje Starochowłckie, LRpopy obniżyły 
się o 25 gr. Ostrowieckie — o 1 zł. 
Jedynie Parowozy budziły nieco wiek 
sze zainteresowanie, zyskując dalsze 
25 gr. W innych grupach poważniej­
szych tranzakcyj nte zawierano. 
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Radjo-kącik. 
Warszawa, Środa 1411,7 m. 

11.30—11.45 PAT. Przegląd prasy 
krajowej. 

11.5*1—12.05 Sygnał czasu. 
12.10—13.10 Muzyka z płyt gramo­

fonowych. 
13.10 Komunikat meteorol. 
14.40 Komunikat gospodarczy. 
15.00 Komunikat harcerski 
15.15 Odczyt prof. H. Mościckiego 
1535 Odczyt prof. J. Iwaszkiewi­

cza. 
16.15 Program dla dzieci 
16.45—17.15 Muzyka gramol. 
17.15 ..Misterium wiosny u ryb"— 

p. f. Frankiewicz. 
17.45 Muzyka lekka. 
18.45 Rozmaitości 
19.10 Skrzynka pocz*. roln. GieMa 

rolnicza, 
19.25—19.40 Prasowy Dziennik Ra 

djowy. 
19.40 J?adjokronłka". 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień następny. 

Wiadomośd bieżące. 
20.15 Feljeton, dr. St. Zahorska. 
2030 Koncert solistów. 
21.10 Kwadrans literacki. 
2135 Dalszy dąg koncertu. 
22.10 Dyr. St. Łopatko. „Opieka". 

Po felietonie kom.: meteorol, polic. 
2235 •„Ostatnia Fala" — red. Jam 

Piotrowski • 
22.35 Komunikaty PAT. 
23.00 —24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, środa 408,7 m. 
1138—12.05 Sygnał czasu. 

12.05—13.00 Koncert gramoŁ 
16.00—1615 Komunikaty. 
16 15—16.45 Audycja dla dzled. 
16.45—17.15 Koncert gramol. 
17.15—17.45 O. Ręgorowiczow*. — 

.Postać Królowe] Jadwig! w lllerato-
rze polskiej". 

17.45—18.45 Muzyka lekka. 
18.45—19.05 Rozmaitości 
19.05—19.20 Codzienny odeftiek PO 

wieściowy. 
19.20—19.45 K. Nltschowa: „0» 

spodyni Śląska". 
19.45—1955 Kom. sportowe. ' 
19.58—20 00 Sygnał czasu. 
20.00—2030 Koncert gramol. 
20.20—21.10 Koncert z Warszawy. 
21.10—21.25 Kwadrans literacki 
21.25—23.10 Dalszy ciąg koncertu. 
22.10 Fdjeton. Po leljetonle kom. 

meteorol. I program na dzień nasi 
22.35—23.00 Komundkaty PAT. 
23.00 Skrzynka pocztowa w Języ­

ku francuskim. 

Konlgswusterhausen, środa 1635 ta. 
16.30—17.30 Koncert. 
17.30—17.55 Partytura 1 wycłąt 

fortepianowy. 
18.20—18.40 Odczyt F. Hoffmann* 
18.40—19.05 Hiszpański dla począt­

kujących. 
19.05—1930 Odczyt friź. Frant-

twettera. 
20.00 Transmisja z BerJltac 
20.30 Koncert solistów. 
21.00 Muzyka lekka. „Noc Walpur 

eli", 
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Książę Waiji w orkiestrze, 
Wielka zabawa w Londynie. 

' 'Jeden z wielkich londyńskich 
hoteli zaangażował dla swej or 
kiestry tanecznej kapelmistrza 
Ambroze'go podpisując z nim 
dwuletni kontrakt z roczną ga­
żą w sumie 
50 tysięcy funtów sterlingńw 

Człowiek ten. pobierający 
tak niesłychaną pensję, rozpo­
czął swą karjerę jako skrzypek 
orkiestry w jednym z teatrów 
w Nowym Jorku i otrzymywał 
tam 65 centów za wieczór. Do­
piero dzięki jazzbandowi, do 
którego się przerzucił i w któ­
rym wykazał wielkie zdolności 
i pomysłowość, zwykły ten i 
marnie płatny skrzypek do­
szedł do zarobkowania tak ko­
losalnych sum. 

Ambroze opowiada na ła­
mach jednego z pism londyń­
skich o tem. jak książę Walji zo 
stał bębniarzem podczas wiel­
kiej zabawy, jaką pani Vander-
bilt urządziła w swym pałacu 
londyńskim. 

— Książę — opowiada Am-
brose — zapytał mnie. czy nie 
mógłby w orkiestrze mojej 

objąć bębna. 
Pytanie to postawiło mnie w 
nielada trudne położenie, gdyż 
marny bebniarz mógłby mi po­
psuć cały występ. Ale cóż mia­
łem począć? Po krótkiem wa­
haniu wręczyłem księciu pa­
łeczki, z któremi obszedł się on 
tak umiejętnie, jak zawodowy 
wirtuoz na bębnie. 

— Książę zwierzył mi się 
następnie, że ta gra na bębnie 
dostarczyła mu nadzwyczajnej 
przyjemności, Na zabawie tej 
był również obecny i król hisz­

pański, który również skorzy­
stał wówczas z okazji i pograł 
sobie troszkę 

na kontrabasie. 
— :0:— 

KANDALE I SKANDALIKI 
w starożytnym dzienniku. 

Pochodzenie dziennika się­
ga czasów bardzo dawnych: 
ukazywały się już w Grecji 
„Efemerydy", a w Rzymie sta­
rożytnym „Acta diurna onouli 

Romani" albo „Diaria" — 
„Diurnalia", zawiadamiające 'u 
dzi, zamieszkałych na prowin-
cii. o tem, co się 

działo w stolicy. 

Napad na żonę dy­
rektora elektrowni. 

100 marek nagrody aa 
ujęcie bandyty. 

Na powracającą do domu żo 
nę dyrektora elektrowni w Ber­
linie, 47-letnlą Marję Grosse, do 
konał napadu 

nieznany złoczyńca. 
Zbrodniarz napadłszy Gros-

sową z tyłu, zadał Jej kilka cięć 
nożem w szyję, poczem do le­
żącej na ziemi dwukrotnie strze 
lif. W torbie, która stała się łu-
pem złoczyńcy, znajdowało się 
zaledwie kilka marek. 

Wskutek odniesionych ran 
Grossowa zmarła. Policja wy­
znaczyła 1000 marek nagrody 
temu, kto chwyci zbrodniarza. 

Ciekawe wykopaliska. 
W pobliżu rzeki Oki koło 

Sierpuchowa (70 mil na połud­
nie od Moskwy), znaleziono in­
teresujące zabytki archeologicz­
ne z 4-go i 5-go wieku przed 
Chrystusem. Są to naczynia 
szklane, żelazne naramienniki 
strzały i kościane grzebienie. 

Dalej znaleziono szereg 
przedhistorycznych jaskiń 

« kamiennemj ogniskami oraz 
ruiny twńerdzy Czesitów, która 

rug podań była rywalką Mo 
sl< wy, jednak w w. XII. po Chr. 
zupełnie podupadła, 
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Podsłuchane. 
SPRAWIEDLIWOŚĆ. 

Na ławie oskarżonych zasia­
da młody jeszcze, ale już zupeł 
nie łysy człowiek. 

Jeden z reporterów powiada 
do swego kolegi: 

— 0 tego człowieka jestem 
spokojny. Jemu nie może spaść 
ani jeden włos z głowy. 

W WIĘZIENIU. 
Dyrektor więzienia: Tutaj 

każdy powinien o ile możności 
pracować w swoim zawodzie. 
Czem jesteście na wolności; 

Więzień: Pośrednikiem mał­
żeńskim. 

Na dżonce Lai-Choi-San. 

Kobieta - hersztem rozbójników morskich. 
Kryjówki korsarzy na wybrzeżach chińskich. 

W ciągu wielu stuleci roz-
bójnktwo morskie było biczem 
mórz. postrachem pokojowego 
handlu na drogach wodnych. 
Rozbójnicy morscy czyli korsą 
rze występowali niekiedy w 
.mieniu państw, prowadzących 
wojnę z sobą, częściej jednak 
działali dla własnego zysku. Na 
padali na statki handlowe, obra 
bowywali je, a w razie potrze­
by zatapiali lub ostatecznie — 
w najlepszym razie — 

żądali drogiego okupu. 
Dziś rozbójnictwo morskie na­
leży do spraw zamierzchłej 
przeszłości, jedynie na wybrze 
żu wód chińskich, obfitującem 
w kryjówki i drobne wysepki, 
utrzymało się jeszcze w swej 
dawniejszej postaci. 

Szczegół ten, że całe wy­
brzeże chińskie jest państwem 
rozbójników morskich, jest rze 
czą mało znaną ogółowi. Do­
wódcy band rozbójniczych są 
autokratami w granicach swe­
go „królestwa". Nikt nie stawia 
im oporu, a prawa, wydane 
przez nich, są jedynemi w tym 
zakątku ziemi. Władze chińskie 
/.ajęte stałemi zamieszkami we 
własnym kTaju, mało troszczą 
s;ę o korsarzy. Hersztowie 
band mają 

własne fortece 
wzniesione na wybrzeżach, a 
nawet własne oddziały wojsk. 
Z fortec tych urządzają napaści 
na przejeżdżające statki i ło­
dzie, a w wypadkach, gdy łup 
wydaje sie im niedostateczny, 
zatrzymują pasażerów w cha­
rakterze zakładników. Zakład' 
iiicy cl giną z ręki piratów, o 
ule okup nie zostanie dostarczo­
ny w oznaczonym czasie.. Trze 
etanu i ostatecznemu nakazowi 
płatniczemu, dla dodania mu 
mocy zazwyczaj towarzyszy 
ucięte ucho, palec, a 

nawet cała ręka. 
Jeden z zagranicznych ko­

respondentów dla zaznajomie­
nia się z istotą chińskiego roz-
bójnictwa morskiego spędził 
czas jakiś na dżonce znanej roz 
bójniczki morskiej, Chinki Lai-
Choi-San i tak opisuje swoje 
przygody: 

„Doznaliśmy wielu cieka­
wych przeżyć w drodze do uj­
ścia Biasu. W ciągu pierwszego 
dnia Lai-Choi-San zatrzymać 
kazała kiJka łodzi, a właściciele 
ich uiścili okup. Drugiego dnia 
skierowaliśmy się na wysepkę, 
gdzie należało rozstrzygnąć 
sprawy z dowódcą pomniejszej 
wrogiej bandy. Człowiek ten 
nosił się z zamiarem złączenia 
się z kilkoma innemi grupami 
korsarzy dla zniszczenia oddzia 
łu rozbójniczego Lai-Choi-San. 

złożonego ze stu ludzi. Sprawę skrępowano Ich dowódców 
rozstrzygnięto strzałami, po- i zmuszono do opłacenia kary. 
czem, po zatopieniu WTogich ło- „Lai-Choi-San jest piratką i 
dzi. jako taka posiada własny ko-

Radość w Krainie Wschodzącego Słońca. 

W Tokio odbywają się jeszcze ciągle publiczne obchody 
i zabawy dla udokumentowania radosnych uczuć mieszkańców 
z powodu zakończenia odbudowy miasta po katastrofalnem 

trzęsieniu ziemi-

Walka o sto miljonów. 
Gorzki los rodziny Abdula hamida. 
Wielokrotnie juł pisano o tem 

w jakiej biedzie żyło 10 żon i 
jedenaścioro synów t córek suł 
tana tureckiego Abdula Hamidi 
jak owi synowie i córki pracowa 
li na chleb w roli muzyków jazz 
bandowych, jak los ich się po-

skiemu o posiadłości byłego su! 
lana, znajdujące się w Trlpoli-
sie. Rozprawa odbyła się w tych 
dniach przed mieszanym trybu­
nałem włosko.tureckim w Kon­
stantynopolu o okrągłą sumę, 
przedstawiającą w złotych pol-

prawił, kiedy zawiązało się we sklch kwotę 
Francji konsorcjum do wydoby 
cła w drodze procesu 

olbrzymiego spadku 
po zmarłym zdetronizowanym 
sułtanie. 

O dobrach 1 bogactwach po­
zostałych w samej Turcji, nic 
można było mówić, zastały bo 
wiem przez republikańskie rzą-

100 miljonów. 
Ów trybunał jednakże, w któ 

rym Włochy reprezentował sig-
nor Montana, były włoski am­
basador w Turcji, odrzucił skar 
gę spadkobierców, oświadczając 
że nie są obywatelami turecki­
mi, gdyż tego obywatelstwa po­
zbawiło ich w roku 1924 Narodo 

dy skonfiskowane, ale nadzieje we Zgromadzenie w Angorze, że 
spadkobierców zwracały się ku przeto nie mogą występować z 
innym dawnym prowincjom tu­
reckim, które znajdują się obec­
nie pod obcem panowaniem. 

Otóż te nadzieje doznały te­
raz pierwszego rozczarowania 
Jako pierwszy proces o spadek 
po Abdul Hamidzie podjęto kro 
,kt sądowe przeciw rządowi wło 

pretensjami do majątku po zmar 
łym „obywatelu tureckim". 

Spadkobiercy zamierzają za 
łożyć 

skargę apelacyjną, 
która jednakże nie ma wielkich 
widoków powodzenia. 
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deks dobrego tonu. Nie pochwa 
la atakowania wielkich okrę­
tów pasażersk ;ch, masowych 
mordów podróżnych I załogi 
okrętowej. Ogranicza swoją 
działalność na łodzie i 

statki swych rodaków, 
unikając w ten sposób rozgłosu 
i przykrych następstw dla sie­
bie. 

Dwór królowej korsarza 
przedstawia się bardzo skrom­
nie. Za tron służy jej skrzynia 
drewniana, a na świtę składają 
się tylko 

dwie adjutantkl, 
w zakres zajęć których wcho­
dzą osobiste usługi i przyrzą­
dzanie jedzenia. Całemi godzi­
nami rozczesują długie, czarne 
włosy swej pani namaszczają 
je i wkońcu spinają dwiema 
kosztownemii szpilkami. Służcb 
nice te trzymają się zdała od 
męskiej załogi łodzi. 

..Lai-Choi-San jest kobietą 
czterdziestoletnią o wysmukłej, 
lecz niewysokiej postaci, typu 
wyraźnie mongolskiego Nigdy 
nie wydaje rozkazów swoich 
osobiście, zawsze pośredniczy 
w tem jej kapitan. 

„Już pierwszego dnia ośmie 
liłem się poprosić ją o wywiad 
lecz udzieliła mi go dopiero po 
kilku dniach. Widziałem ją zaw 
sze poważną i tylko raz jeden 
śmiała się szczerze, gdy wy­
straszyłem sie niespodziewa­
nym 

wystrzałem armatnim. 
„Historia jej życia przedsta­

wia się następująco: Została 
przy życiu jako jedyne z pię­
ciorga dzieci biednego kulisa 
(robotnitka chińskiego) który po 
zostawał w służbie u dowódcy 
bandy rozbójników, po śmierci 
którego sam obiąf kierowni­
ctwo załogi rozbójniczej. Pozo 
sitawił córce swojej siedem ło­
dzi korsarskich, liczbę których 
z biegiem czasu potrafiła po­
większyć dziesięciokrotnie. 

„Jest bogata — prawdopo­
dobnie bogata ponad wszelkie 
oojęcia — posiada dom w Ma-
kao, w którym bawi od czasu 
do czasu. 

Miała dwóch mężów 
i wielu kochanków. Jest matką 
dwóch synów, starszy z nich 
wychowuje się u krewnych w 
Szanghaiu, gdzie wkrótce po-
śmbi najbogatszą pannę w mie­
ście. 

Drugi zaś — chłopiec płęcio 
letni — jest dzieckiem miłości, 
o której Lai-Choi-San mówić 
ule chce, lecz melancholia jej 
spojrzenia w odpowiedzi na mo 
ie pytania świadczy, że nawet 
kobieta — rozbóinik Jest wrażli 
wa na głos uczucia". 

POMYSŁ. 
sztu-— Co pan pisze nową 

fce? Czy ma pan pomysł? 
— Pomysłu nie mam, ale o-

trzymałem zaliczkę. 

NA HERBATCE. 
Sąsiadka (szeptem): To b;e. 

dota. Poznać to zaraz po wy­
tartych serwetkach i dziura­
wych obrusach. 

Druga: — I do tego wszystko 
pożyczyli u mnie. 
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najnowsze Ikreacje taneczne. 

J Nancy Caroll, bohaterka „Upadłego Anioła" jest arcymiłą pieśniarką i tancerką. 
Najnowszy jej film nosi tytuł .Artyści" i jest pneróbką sztuki teatralnej, wystawionej w bieżącym sezonie na deskach 

Teatru Miejskiego w Łodzi. 

Były to pierwowzory dzisiej­
szych pism codziennych, w któ 
rych znajdowały miejsce zawia 
domienia o zgonach wybitniej­
szych osób, opisy ważniej­
szych wydarzeń, wiadomości 
niezbędne i zarządzenia rządo­
we. Najciekawszą jednak rze­
czą w tych „acta" były skanda 
le i skandaliki. jak o tem św ;ad 
czy tekst numeru tych „acta" z 
dnia 20 marca 168 roku przed 
Chrystusem: 

„Konsul Licynjusz objął 
dziś sprawowanie swych obo­
wiązków urzędowych. 

„Właściciel kantoru wymia 
ny pieniędzy (argentarius) Au-
dizjusz. którego sklep nosi oziia 
kę w postaci tarczy cymbryj-
czyka, uciekł (dodać trzeba, 
że nihil! novi sub sole), zabiera­
jąc ze sobą 

znaczna sumę pieniędzy. 
Po długich poszukiwaniach zo­
stał odnaleziony, aresztowany 
i zmuszony do zwrócenia pie­
niędzy jemu powierzo/nvch. 

Przywódca bandytów Den-
niphon został ukrzyżowany w 
porcie w Ostji". 

Tron wartości 50 
miljonów dolarów. 

Skarby 
„korony polskiej" 

Po raz pierwszy od czasów 
niepamiętnych ułożjono szczegd 
łowy spis skarbów, należących 
do „korony perskiej". Pierwsze 
miejsce wśród tych kosztowno­
ści zajmują: 

trOn Wielkiego Mogoła, 
oceniony na 50 miljonów dola­
rów oraz brylant Daria -1 - Nur 
czyli „Morze Światła", który 
nie mógł być nawet oceniony, 
bo bez rozdrobnienia na kawał 
ki. nie mógł być kupiony nawef 
przez najbogatsza firmę jubiler­
ską. Perły szacha perskiego 
ważą 4 kilo, rubiny 5,2 kilogra­
my, szmaragdy 5 kilogramów. 
Wszystkie te skarby razem zo­
stały ocenione 

na 170 miljonów dolarów. 
Co się tyczy tronu Wielkiego 

Mogoła — warto przypomnlcc 
czvtelnlkom. że Wielki Mogol 
bvł to niegdyś tvtuł monarchy 
łndostanu, którego majątek to-
koło 200 miJjonów dochodu nv 
cznego) stał się przysłowto" 
wym. Stad powstało przysło­
wiowe powiedzenie: skarby 
Wielkiego Mogofa. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Przestępcy. 
Kameralny: — Kobieta z elegancki*-

co świata. 
Teatr Popularny: — Wiosna, wio*-

nal... 
Teatr Geyerowskl — 

Mlharmonja: — Wielki koncert sym­
foniczny. 

Cyrk Slanlewskich: — Wielki pro­
gram atrakcyj. 

Cyrk sportowy: — Walki francuskie. 
Miejska Galeria Sztuki - Wystawa. 
Apollo: — Osta6niia maska. 
LJaika: — Grzeszna Miłość. 
Caslno: — Moralność pand Dulski*! 

pohki film dźwiękowy. 
Capitol: — Kino nieczynne. 
Czary: — W obronie honoru. 
Pocz seansów o zocz. 4, 6. 8 I 1e» 
Corso: — Tajemniczy policjant. 
Dom Ludowy: — Tajny Kurier. 
Grand-Kino: — Pieśniarz Paryża. *f 

Film dźwiękowy 
Luna: — Na froncie nic nowego. 
Mmoza: — Grzesznica bez grzechu-
Oświatowy: — Kobieta na ksieiyc*-
Pocz seansów o godz 4. 6. 8 I 10-
Odeon: — Jego najlepszy druh. 
Pocz seansów o godz 4. 6. 8 I 
Palące: — Wsootcoeśnt Judyt* i Ho* 

lofernes. 
Przedwiośnie: — Dusze w ntewoM. 
Resursa: — Powrót z niewoli. 
Splenclld: — Melodja s«rr, f!!n> Mrtl 

kowy. 
Spółdzielnia: — Kobieta t hnśott 
Słońce: — Szaleńcy. 
Wodewil: — Noce he<zs«nn»., noc* 

szalone. 
Początek seansów o todzlr.!* 4-eł 

Zachęta: — Grobowiec mltołcl. 
Pocz. seansów: 4.30, 6 * \ t.'i. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Katarzynie i M»rfe4 

nowi. 
Wschód słońca 411. 
Zachód — 6 .Vi. 
Długość dn :a 14.45. 
Przybyło dnia 7.03. 
Tydzień 18. 
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